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Reumatyzmu, Gośćca? |Czy chcecie 
pozbyć się
Ł am iące , k 'u ją c e  b ó le  w  c z ło n k a c h  i s ta w a c h ,  o p u c h n ię te  
c z ło n k i, o k a le c z a ie  rę c e  i n og i, d rg a w k i, k łu c ie  i ła m a n ie  w  
ró ż n y ch  c z ę ś c ia c h  c ia ła , b a  n a w e t o s ła b ie n ie  o c zu  je s t  c zę s to  
sk u tk ie m  re u m a ty z m u  i g o ść c a , k tó re  n a le ży  k o n ie c z n ie  u s u 

n ąć , gdyż  in a c z e j c h o ro b a  s ta le  p o s tę p u je  
P O L E C A M  W A M  

Z b a w ie n n ą  K U R A C JĘ  D O M O W Ą , ro z p u s z c z a ją c ą  k w a s  m o 
czo w y , w z m a g a ją c ą  p rz e m ia n ę  m a te rii  i fu n k c je  w y d z ie lcz e  
o rg a n iz m u  sp o rz ą d z o n ą  n a  d ro d z e  sz tu c z n e j d o k ła d n ie  w e- 
Óług z b a w ie n n e g o  ź ró d ła  le c z n ic z e g o , k tó ry m  d o b ro tliw a  

m a tk a  p rz y ro d a  o b d a rz y ła  c h o ry c h  lu d zi.
P r o s z ę  n a ty c h m ia s t n a p is a ć  m i, a  o trz y m a  P a n  (i) p rz e z  je d 
n ą  z m o ic h  sk ła d n ic  u rz ą d z o n y c h  w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  
p o u c z a ją c ą  b ro s z u rk ę .  P rz e k o n a c ie  s ię  p o tem  s a m i o  n ie 

sz k o d liw o śc i  ś ro d k a  1 jego  p rę d k im  d z ia łan iu .

P a n n o n i a  — A p o t h e k e ,
B u d a p e s t  7 2 ,  P o s t f a c h  8 3 .  A b t .  H .
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MUSSOLINI ZAWSZE MÂ RA
CJĘ — mówią faszyśc i włoscy. Nie 
dawno ta  m aksym a spraw dziła się 
znakomicie i pouczająco. Co go rliw 
si faszyśc i na t le  nowej teo r ji ra sy  
'.p ropagandy przesadnego nac jona
lizmu w ystąp ili na łamach „Gioma* 
*e d‘I ta lia “ z dw iem a propozycjam i, 
aby Włosi, 1) porzucili pochyły cha 
fąkter pisma i zaczęli p isać ..pro
sto — po rzym aku“, 2) p rzesta li no 
sic kołnierzyki i k raw aty , bo to je s t 
wytwór ,.zgn iłej“ ku ltu ry  fran cu s
kiej. .

Przez parę tygodni szła żyw a pro 
Pagamla na rzecz rasow ej narodo
wej o tw artej koszuli bez k raw ata . 
Nagle a g ita c ja  zam ilkła. Duce o- 
swiadczył, że je s t  za tem, by kolnie 
rzyki i k raw aty  pozostały nadal we 
Włoszech w użyciu . A że Duce ma 
zawsze rac ję  (h a  sempre rag io n e), 
życzenie zostało spełnione. Dlacze
go się tak  stało ? Poprostu dlatego, 
ze dyskusja prasow a wywołała 
Wsron włoskich producentów b ie li
zny i krawatów  praw dziw y panikę, 
in teresy gospodarcze »kazały się 
siln iejsze, n iż szumne hn»la propa
gandy n ienaw iści, w kracza jące j w 
uziedzmę hum orystyki. (r .)

Polityka po 15  sierpnia
Refleksje nie-pogodne — Humor w liczbach — Min. Ulrych 
na mieiscu Dłk. Koca—7  oddziałów OZN—Uwagi „Times’a”

Prawa i obowiązki
w A n g t . i l

Dobra szkoła demokracji 
<l*atrz art. wetępny na str. 3-ej)

L fcpjosi s u d e c k i
p o w s t a ł  w  N i e m c z e c h

, RAGA. Organ prawicowy „Na- 
0( n* Noviny“ donosi, iż w Niem- 
z<-ch powstał legjon sudecki, które

go cel jest analogiczny do celu le- 
7 °nu austrjackiego. Legjon ten 

ada z 8 pułków, a na czele jego 
°i n ie jak i Krebs, były sekretarz 

ar Ji narodowo - socjalistycznej w
ze osłowacji, zbiegły do Niemiec.

P o s ł o w i e  k ł a j p a d z c y
* w o l n i C n j  z  w i ę z i e n i a

Obro ^ ^ ^ ^ ^ - L itewski m in ister 
zw T '1'5' ^ a r°d°wej polecił wczora.i 
ni . n ij  z w ięzienia posłów do sejmu 

ajpedzkiego, aresztowanych w 
tnij-7 U Z f a c ia m i ,  jak ie  miały 
C2 JSce i 28 czerwca r. b. pod- 
^schod W ^orc*e statków z Prus

Gen. IPersM ng
w e  F r a n c j i

Przybyl tu generał Per-
ub*egłych°3i Р0,3°Ьп1е ja k  w latachmniki odwiedzi cmentarze i po- 
Pi-p7p« ar^erykańskie w charakterze 
mi м  • °m itetu opieki nad groba- 
ełvn>, Zy am erykańskich pole- 

w wojnie św iatowej.

w y b o rc z a
^ o o s e v e l t a

k5 t Se n I j iGTn°N' Na o statn ie j
^ospvo1+ P aso w e j prezydent 
kieni omawiał przedewszyst-
11ętrzneZjag a^n' en ia po lityk i wew-

toH tm nychJ|t SWą w  spraw ach 2)dpnt Stanów uzasadniał pre
4 d c y  n a r t”1 _?harakterem  przy- 
^^wiedzinir.^* em°kratyczn ej, od
ła m u  i CJ Za wykonanie pro-
°n, a b y ^ L r ^ 80’ który popierał

tac prezydentem .

Po obchodach z dn. 14 i  15 sierp 
n ia po litycy  i pub licyści sn u ją  róż
ne re f lek s je  i rozw ażan ia. Jed n i 
o g ran icza ją  s ię  do uw ag i spo
strzeżeń o teraźn ie jszości, inn i 
sn u ją  przew idyw an ia na przyszłość.

Niektóre z nich, jako  w skaźn ik i 
nastrojów  politycznych n u rtu jących  
w Polsce w arto zanotować.

„Czas“ — organ S tronn ictw a Za
chowawczego — z góry uprzedza, 
że re flek s je , które mu się  n asu w a ją  
po 15 s ie rp n ia  „nie mogą być cał
kowicie pogodne“, bo 
„zami w4 jednego ogólno.narodowego ob 
ch(n!u, mieliśmy cały szereg manifesta- 
cy j ,  posiadających .r}vybitnie partyjno 
polityczny charaktir".

’ To samo zdanie o „w ielości“ ob
chodów podziela „W arszaw ski 
Dziennik Narodowy“ .

Jako  objaw  dodatni „Czas“ pod
kreś la  „wzorowy porządek i zupeł
ny spokój, ja k i cechował w szędzie“ 
obchody.

„Czas“ stw ierdzając , że „poza 
Stronnictwem  Narodowem i Stron
nictwem Ludowem, żadne ugrupo
w anie na zorganizow anie w łasnych 
obchodów się nie zdobyło", n ie przy

w ią zu je  w iększej w ag i do ucbtiała 
S tronn ictw a P racy  w  obchodach lu 
Mówców, natom iast z żalem  i ubo
le w a n ie m  zatrzym uje się na treśc i 
przemówień wygłoszonych w  czasie 
zebrań S tronn ictw a Narodowego i 
czyni ;na tej pcxł3tawde ta k i w nio
sek:

„Stronnictwo Narodowe zamierza kro 
czyć swoją własną drogą, nie oglądając 
się na nikogo i nie rważając na skntki 
jakie tego rodzaju taktyka, zarówno dla 
samej „endecji”, jak i dla obozu narodo 
wego w szerokietn tego słowa znaczenia 
za sobą musi pociągnąć”.

Istotn ie S tronnictw o Narodowe 
raz  jeszcze na apele „Czasu“ odpo
w iedziało, że mu. s ię  n ie  sp ieszy do 
„koncen tracji“, przez Organ kon
serw atystów  proponowanej. Nie 
d a le j ja k  IG b. m. „W arszaw ski 
D ziennik Narodowy*  ̂ p isał :

„Mówmy otwarcie.' SfWniłctwo Naro
dowe ma poprostu obowiązek doprowa
dzić do ujawnienia i stwierdzesla faktu, 
że jest jedyną, poważną siłą w t. zw. „o- 
bezie narodowym”, różne zaś grupy i 
grupki pragnęłyby, ażeby wyniosło je 
na powierzchnię na swoich ramionach 
to właśnie stronnictwo”.

Do oświadczeń „D ziennika Naro
dowego“ dorzucić należy, ponowne 
ostre w ystąp ien ie  „A.B.C." przeciw

wywodom organu zachowawczego 
p. t. „Czas“ namawia O. N. R. do 
szaleństwa“.
Za tak ie  „szaleństw o“ sprawozdaw  

ca po lityczny „A.B.C.“ uw aża ewen 
tua ln e  porozum ienie O.N.R. czy to 
z O.Z.N czy z płk. Sławkiem .

X
Szczególną u w agą  p ra sy  cieszy 

się  urzędowy komunikat o obcho
dach Stronnictw Ludowego i Na
rodowego podany przez P.A.T‘a. 
„K urjer W arszaw sk i"  na temat ko
m unikatu iron izu je  w  artyk u le  
w stępnym  p. J .  R., że skoro m ani
festu jących  było 50.000 narodow
ców, a 67.000 ludowców, to znaczy 
że „opozycji ju ż  n iem a“ . A utor 
snu je w niosek w  tymże iro
n icznym  to n ie :

„Ludzie, kierujący państwem od kilku 
lat w tak trudnych warunkach widocz
nie przewidywali, że sytuacja się na 
tyle rychło całkowicie wyjaśni. Bogu 
dzięki, że dziś dowiedzieli się, iż zje
dnoczenie narodowe — już się dokona
ło. Dokonała go wczoraj wieczorem re
dakcja PAT-a".

„W ieczór W arszaw sk i“ utrzym u
ją c  swe wywody w  tym że tonie ta 
k ie  czyni u w ag i:

Koszt lotu stratosferycznego — 360 tys. zł.
W krótce próbny lot na 5 tys. m etrów

Komitet o rgan izacy jn y lotu stra-1 
toisferycznego u sta lił ostatnio koszt 
całej imprezy.

Koszt ten wynosi okrągło 360 ty 
s ięcy  złotych.

Suma ta  obejm uje budowę gon
doli s trato sferycznej, powłoki balo
nu, przyrządów naukowych i naw i
gacy jnych , w ydatk i o rgan izacy jne i 
przygotow ania s ta rtu .

Koszt ten w ynosi połowę ceny 
nowoczesnego samolotu pasażersko- 
kom unikacyjnego.

W związku z przygotow aniam i do 
lotu stratosferycznego , w firm ie  bu 
du jące j gondolę s tra to sta tu  kończy 
się  m alowanie gondoli próbnej.

Gondola po przem alowaniu bę
dzie pokryta spec jalnym  lakierem

przezroczystym  (w ynalazek  po lsk i), 
który ma za zadan ie regu low anie 
tem peratu ry w nętrza gondoli.

Po w yschnięciu , gondola będzie

przew ieziona do Legjonow a, celem 
w ypróbowania je j  w locie na wyso
kość, n ie  p rzekracza jącą  5 ty s . m tr.

Podmyte tory i mosty
na lin ji Kraków*—‘Lwów

Dnia 16 b. m. popołudniu z powo
du katastrofalnego oberwania się 
chmury, zostały uszkodzone dwa mo 
sty  oraz podmyty tor między s tac ja 
mi Łańcut i Rogoźno na lin ji kolej o 
wej Kraków — Lwów.

W skutek powstałej przerw y w ru 
chu pociągi osobowe i towarowe zo
stały skierowane drogą okrężną

przez Dębicę, Tarnobrzeg, Rozwa
dów, Przeworsk. W ciągu dnia dzi
siejszego będzie podjęty przewóz po 
drożnych w ruchu lokalnym z prze
siadaniem  w m iejscu uszkodzenia 
toru. Całkowite wznowienie ruchu 
nastąpi przypuszczalnie w  ciągu 
trzech dni.

Zmiana w rządzie Negrina
Katalończycy i Baskowie w gabinecie

BARCELONA. R ekonstrukcja ga
b inetu p rem jera N egrina objęła 
tylko dw ie tek i. U stąp ili bowiem 
jedyn ie  m in ister p raćy  A yguade i

Zgon działacza
czeskiego

PRAGA. Zmarł tu  po lityk  i pu
b licysta  F ranciszek  S is. Był on 
członkiem p ierw szego t. zw. „rewo
lucyjnego“ zgrom adzenia narodowe 
go w  la tach  1918 — 20 i k ierow n i
kiem  dziennika „N arożni L is ty“ . |

m in ister bez tek i Irujo .
• Nowym m in istrem  p racy  został 
Moix R egas, n ależący do zjedno
czonej p a r t ji  soc ja listycznej K ata
lon ji, Nowy m in ister bez tek i Tho
m as Bilbao H ospitalet należy do 
h iszpańsk ie j p a r t ji  so c ja listyczn ej. 
Ostatnio pełnił funkcje  konsula h i
szpańskiego .w Perp ignan .

Po rekonstrukcji gab inetu  ogło
szono kom unikat, w  któr/jm rząd 
stw ierdza ponownie, iż szanu je 
p raw a okręgów autonom icznych i 
w yraża  radość z powodu udziału w  
rajdzie Kaisłończyków i Basków.

Henleinowcy
u prem|era Hodży

PRAGA. O godz. 16 w  pałacu 
prezydjum  rad y  m in istrów  rozpo
częły się n arad y  delegatów  stron
n ic tw a sudecko - n iem ieckiego z 
przedstaw icielam i rządu czecho
słowackiego. Naradom przewodni
czy prem jer Hodża.

Udział w naradzie  b iorą z jed 
nej strony członkowie kom itetu po
litycznego rad y  m inistrów ,z d rug ie j 
zaś p rzedstaw ic ie le  p a r t ji  sudec
ko - n iem ieckie j

Członkowie k o a lic ji rządowej, 
którzy, ja k  wiadomo, b iorą udział

„Stronnictwo Narodowe oblicza swo
ich manifestantów na 500:000, RAT ptry  
znała mu 50.000. O cóż więc chodzi? O 
jedno małe zero — oczywiście na клп- 
сги. Ludowcy liczą się na pełny тЗ^оа, 
ale prawdopodobnie, gdyby-im <k> 6JtfiOG 
PAT dodać na końcu zero, też byliby od 
biedy zadowoleni. A  więc dodajmy tu i 
tam po zerze na końca i w  ten sposób 
można będzie cały spór uznać za „polu
bownie” załatwiony”.

-C
Na t le  zreferow anej d ysk u s ji 

wznowiły s ię  pogłoski i  przew idy
w an ia  o O .ZN.

„A.B.C.“ no tu je  nieuzasadnioną 
pogłoskę o rzekomym powrocie 
płk. Koca do czynnego й-cia poe
tycznego d la  t. zw. obecnie w ż a r 
gonie politycznym  „rekonsołidacji 
obozu sanacy jnego“.

Skąd inąd  mówią, że rola ta przy
padnie w udziale ministrowi płk. 
Ulrychowi, k tó ry  jako  komentfâtnt 
główny Związku Legjon istów  obej
mie, jalk jego poprsednrk płk. Koc, 
— czołowe stanowisko w  O.Z.N.

Stan organizacji O. Z. N. po zm ia 
nach  dokonanych przez zn iesien ie 
sektorów i po* ob jęciu  szefostw a 
sztabu przez płk. W endę po płk. 
K owalewskim  je s t  w edług w iado
mości kół po litycznych nas4ępują- 
cy.

C en tra la  w  W arszaw ie p rzy  ul. 
M atejk i dzieli a ię  na 7 oddziałów

.Pierwszy z n ich  •— to o rgan iza
cyjno - personalny. K ieru je nim 
dr. Zdzisław M atraś , d rug i oddział 
adm in istracy jno  - budżetowy je s t  
pod k ierunkiem  p. Leona Puław 
skiego.

T rzeci—społeczno-polityczny ma 
na czele b. s ta ro stę  z Małopolski 
p. Zygm unta D öllingera. Czw ar
tym  oddziałem o dosyć zagadkowej 
nazw ie — sp ec ja ln y  — rządzi p. 
A ugustyn  S tas iak , oddział 5-ty 
młodzieży — to znane ze św ięta 
dożynkowego zastępy m jr. Gali- 
n ata.

Oddział szósty — propagandy— 
je s t  pod kierow nictw em  p. Tadeu
sza Żenczykowskiego, a  7-y — ru 
chu zawodowego — pod b atu tą  po
sła Leopolda Tom aszkiewicza 
chciałby w idzieć w  O.Z.N. — ro
botników.

Siedem  oddziałów p racu je  w ięc 
w b iu rach  p rzy u lic y  M ate jk i nad 
zjednoczeniem politycznem .

X
W  ostatn ich  dniach „Tim es“ lon

dyński zam ieścił obszerny l is t  spe
c ja lnego  spraw ozdaw cy o życiu  po
litycznem  Po lsk i, a  w  szczególno
śc i o naszej po lityce zagran icznej. 
Spostrzeżenia swe au to r zakończył 
taką  supozyc ją :

„Jest rzeczą niemal nieuniknioną, żf 
wkrótce już przywiązywać się będzie 
więcej uwagi do poglądów społeczeń
stwa na temat polityki zagranicznej”.

Tego przypuszczenia pub licysta  
an g ie lsk i n ie op iera na żadnych 
inform acjach , czy pogłoskach, a

w  nreygo,t<Vawć^yсh ^pracach u- j jed yn ie  na  eaobserw owanych na- 
stawodawczych, na tej naradzie nie strojach opin ji publicznei i różnych 
sa obecni- m è  a j  warstw^ społeczeństwa. ■prezydentem. kiem dziennika „Naroum bis ty . I raaazre isjatasonczyitow a Basków. | sa obecni B _ J wa

Sinalto chłodzi -  Sinalco słodzi -  Sinalco każdemu
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P ®  z g o n i e  Â n d r z e f a  ü l i n k l  H a  trzech frontach Hiszpan!
przywódcy autonomis^ów słowackich

PRAGA. Około godz. 22.30 otrzy
mano tu  wiadomość o zgonie ka. 
H linki.

X
Ks. Andrzej Hlinka urodził się w r.

ftla tarcie  arm ji gen. Franco
Organ słowackiej partj.i ludowej 

„Slovak“ ukazał się  w żałobnej sza 
cie z szeregiem  artykułów , o p isu ją 
cych życie i o statn ie chw ile 'księ
dza H linki. P rasa  na S łow acji po- 

1864. Po u k o ń czen iu  sem inarjum  ducho- św ięca w ie le  m ie jsca  osobie zmar- 
w ncgo na Spiszu, zo s ta ł w  r. 1889 w y- , , . . , . , , 77
św ięcony  na k&ięd.za. W k ró tc e  po tem  ^ go , i lu s tru jąc  jego  działalność po
zo sta ł p roboszczem  w R uzom berku , na  | lityczną i Społeczną, 
k tó rem  to  s tan o w isk u  p o z o s taw a ł do 
k o ń ca  życia.

Do czyim ej p o lity k i w k ra cz a  ks. H lin 
k a  w r. 1896. W  r. 1905 ks. H linka  za 
k ła d a  S ło w ack ie  S tro n n ic tw o  L udow e.

D ziałalność  p o lity czn a  ks. H liriki w y 
w ołu je  fa le  re.presy,j p rzec iw  niem u. Po 
w y p a d k ac h  w C zerncw ej w  r. 1906, ks.
H linka  z o s ta je  o sad zan y  w w ięzien iu .
Ł ączn ic  p rzeb y w a  w n iem  33 m iesiące.

Dziś o godz 19-ej odbędzie s ię  w SALAMANKA. Komunikat urzę-1 pondent H avasa, arm  ja  południe* 
Ruzomberku, żałobne posiedzenie dciwy R ów nej kw atery  w ojsk gen e-1 gen. Queipo de L iano kontynuo«»

™ i- j  - ja  we ^rtoTejj popołudniu oczysztf*prezydjum  słowackiej p a r t ji  ludo- ra ła  Franco : W ojska narodowe prze 
w ej, które zadecydować m a o dacie  Prow adziły gwałtowny a tak  na fron 
pogrzebu cie *erue l na odcinku A lbarrac in .
' Ciało ks. H linki zostan ie zabalsa Stanow iska n iep rzy jac ie lsk ie  zosta

ły zajęte , w skutek czego p raw ymowane i złożone na cm entarzu w 
Ruzomberku.

Na w ięzien iu  jednaik n ie  skoń czy ło  się 
Ks. H lince o d b ie ra ją  p a rafję . S p raw a  
m a europejski rozgło», ks. Hlinka uda
je się do Rzymu. Zawio»zenie zoetaie  
w ree re ie  anulowane. Wojna św ia to w a  
un iem ożliw ia  ca łk o w ic ie  dz ia ła ln o ść  ks. 
Hlinlki. W ro k u  1919 ks. H linka  p rz y b y 
wa do Pragi i w ygłasza  w p a rlam en c ie  
pierwsze swoje przem ów ien ie , d om aga
jąc wę z ag w aran to w an y ch  w um ow ie 
p itts ’bu rsk ie j p ra w  n a ro d u  słow ackiego . 
Wa4kę o te prawa p ro w ad z ił do oetaV 
nich chwil eiwego życia. 

BRATYSŁAWA. Wiadomość o

S t a r z e c  z  R u i o m i i e r k u
Karty z życia zmsrłego księdza Hlinki

.lak doniosły depesze, uszedł z te 
go św ia ta  ksiądz A n d r;e j H l in k i - -  
twórca i przywódca ruchu autono- 
m istycznego Słowaków. Odegrał on 
dużą ro lę  w życiu  politycznem  Cze
chosłowacji.

Był w  w iększym  .stopniu działa
czem i budzicielem  życia narodowe 
go swego ludu, niż politykiem .

X
„Drogi ludu, widzicie, jak siły mo

je powoli opadają, dlatego wierzcie 
mi, że przemawiam dziś do was po 
raz ostatni, Ale, mój drogj Narodzie, 
zapewniam cii?, że nigdy nie prze
stanę cię kochać”.

Temi słowami ks. Andrzej H lin- 
śm iercl wodza narodu słowackiego ba żegnał swych zwolenników na 
ks. A ndrzeja Hlinlki wywołała na j ! u , Publicznemi _w B rati-
całej Słow acji w ie lk ie  w rażen ie. W nj.cy podpiJanhi ummvv pM sbu?- 
Ruzomberku, gdzie zmarł ,ks. H lin- sk ie j. Działo s ię  to k ilk a  m iesięcy 
ka, grom adziły s ię  przez całą noc przed śm ierc ią  ks. H linki.
tłumy ludności słow ackiej, aby od- iPiTrze3' H linka, słowacki Mn
j  i  л. ± • L vj , saryk , jak  on, przed zgonem, wyco-
dać ostatn i hołd swem u wodzowi. f a ł się  z czynnej po lityk i i ja k  on 

W kościołach kato lick ich  na Sło- wyznaczył swego następcę, nie zje- 
w ac ji odprawione zostaną dziś uro dnoczył jednak wokół sieb ie całego

narodu słowackiego, lecz znacznv

brzeg rzeki Tajo znajdu je  s ię  obec- 
j n ie całkowicie w rękach w ojsk na
rodowych. Dotychczas pochowano 
255 żołnierzy rządowych.

Na froncie E stram adury w ojska 
narodowe posuwały się  nada l n a 
przód w górach Chim enea na od- 

dowód gorącego um iłowania ęzło- cintkiu V al de C aballeros, 
w ieka, jego wolności i swobod. Bie- r ,4 P . rnQ Q . Toi, 
dny, maluczki, szary  czło w iek— to! SARAGOSSA. J a k  donosi kores- 
była najw iększa troska, p a s ja  p raw

nie s tre fy  Zaroa C ap illa , popraw11 
ją c  nieznacznie swe w ysunięte 
n je. A rm ja środkowa pozostała 
dotychczasowych stanow iskach, & 
ją c  swym żołnierzom odpoczyn-' 
Na froncie Ebro n ie było żadś 
działalności p iechoty. Na pozostJ' 
łych frontach p raw ie zupełny s f  
kój.

MADRYT. We w torek o godz. 
a r ty le r ja  powstańcza ostrzeliw'1' 
M adryt, uszkadzając k ilk a  domo'» 
ran iąc  szereg osób.

K to  d o s ta rc za  broni
Hiszpan|i rządowej

LIZBONA. Narodowa p rasa  hisz

czyste nabożeństwa żałobne za du- 
ezę ks; H linki.

Czeska Siada 
Obrony Państwa
Rozmowy Runcim ana
PRAGA. W dniu dzisiejszym  od-

tylko jego odłam. Ale szacunkiem  i 
poważaniem cieszył się  w całym na 
rodzie, naw et u przeciwników poli
tycznych, naw et wśiród Czechów.

Na swym sztandarze p ra ła t H lin
ka w yp isał hasło autonojnji Słowa- 
СЧ w obrobię państwowości czesko- 
słowacklej. To wiadomo. W ypisał 
jednak na nim, o częm mniej się 
w ie, hasło sp raw ied liw ości społecz
nej i mjłości. b liźniego, n ietylko wy.

było się  zwykle posiedzenie R ady p isa i. a le  c a ł e m ^ ^  życirm  dał 
Obrony P aństw a i ponowne zebra- ____  ■■_______________

dziwa proboszcza z Ruzomberku.
S iw y, dostojny starzec, o zaraa- 

dłych, ascetycznych policzkach i 
n ieb iesk ich , fascyn u jących  oczach, 
gdy w .swej cza/rnej su tann ie szedł 
przez szna ler w iernych  zgromadzo
nych w kościele, już samem ukaza- 
nirm  się. samym rozkochanym wzro
kiem, którym obejmował swe owiecz pańska zam ieszcza z o fic ja ln e j l i 
ki, w lew ał w ich serca otuchę i bu- s ty  zdobyczy wojennych, dostarczo

to kapłan^o^akrofu dutha*! umysłu nej p ra s ie ’ f arie- doty'
pierwszych chrześcijan  z czasów czfî ce pochodzenia zdobytej да woj- 
stąrorzym skich . Mężczyźni, kobiety, skach rządowych broni i am un icji 
dzieci, s ta rzy  i młodzi, wszystko do dnia 1 s ierpn ia r. b.

t t Â - S ï P Â  . p, ° f 7r “ci iem’84kuna. gi, 71 dział, 275 mozdzierzy i mio-
Przed p leban ia tego „miekorono- tęczy granatów , 577 ciężkich k a ra 

wan eeo kró la Ruzomberku“ pełno binów maszynowych, 5G1 lekkich  'ka 
» Ü T Ä  rabinów maszynowych. 89.1.12 k a ra - , 

stwa, w iedząc, że tu znaidą pomoc bimów, 91.000 nabojow arm atn ich  lj „K urjer B ałtyck i“ z powodu op1 
i. pociechę w swych udrękach i po- 60.00 nab. k arab . i sanego na łam ach naszego pisn>J

To w łaśnie i est to natoîefcnieisze P(>cbodzenia fran cusk iego : 24 pob,ic ia  2 chł0pców polskich prz^ 
i nai'bardziei ludzkie w sylw etce czo^ ’ - 8!> arm at, 89 m oM zierzy, 112 szturmowców w Gdańsku zamieś^ 
zmarłego działacza słowackiego, kar. masz. ciężkich, 29.370 kar. ręcz Wsteony artyku ł o Ł S i  DeŴ

Ä Ä Ä Ä ’ ' " y C h  22 " î  t  M M 0 M  - y b r y k ’ä u r m . »
t ,  U f - Ü ü L Ä f f t S Ö t  ców gdańskich , któresro p ia tem  P«
Rzad ,prasiki n iejednokrotn ie propo- Pochodzenia an g ie lsk iego . 4 dzia |cil< nie wojno« z  a r tykułu te î(
nował mu fotel m in is ter ia ln y , a le  ła, 47 kar. m asz. ciężkich, 410 kar. dow iadujem y się że jeden  z роЫ

m as*, iekkich, 500 ,kar. ręcznych, tych  ch}opców Ы о п к к т  har 
nab. arm . . 9.000.000 ładun^ eew tw a polskiego> o rgan izac ji, *

Pochodzenia am eirykańskiego: 
czołgów, 33 działa, 630 kar. ma-': 
ciężkich, 3.430 kar. ręcznych 
11.700 nab. arm atn ich .

Pochodzenia m eksykańskiego :  ̂
kar. m asz. ciężkich, 3.100 k ar . ręc! 
nych, 11.250.000 ładunków kara^' 
nowych.
—» ______ ___________________

Pokłosie gdańskie

on te .propozveie odrzucał.
P iękny to bvł i ,krzvształowy cha 

rak te r i 'prawdziw ie dobry człowiek.
(V.) ków karabinow ych.

komitetu Rady

C z y  dojdzie do zawarcia pahtu lotniczego
SseS lotnictwa francuskiego w Berlinie

PARYŻ. W izyta berliń ska gen, I te j spraw ie nie zostało postanowio-l W edług niektórych, zazwyczaj

nie politycznego 
Ministrów.

Oba zebran ia odbyły s ię  pod prze 
wodnictwem prem jera Hodży i były 
poświęcone obecnej sy tu ac ji poli
tycznej.

W kółach urzędowych w y ja śn ia 
ją , że zebran ia Rady Obrony P ań  
stw a odbywają 
raz na 
n ie  n ie
w ą manewrów niem ieckich, sikiej. poruszona będzie sp raw a układu, c ie lą  lotn ictw a belg ijsk iego , pod-

PRAGA. Dziś w południe lord ,,E xcelsior“, używ any niekiedy ogran iczającego  zbro jen ia lotnicze, czas w izyty obecnej odbyć się  mo- 
Runoiman złożył w izytę prezydento do insipiracyj pó loficjalnych Quai BERLIN. Z-daniem tu te jszych  kół g ą  także rozmowy wstępne, dotyczą 
wi Republiki dr. Beneszowi, a w ie- d'O rsay,, pisze dziś m. in .: politycznych, dojście do skutku w i- ce porozumienia lotniczego między
ezorem przy jął delegatów  stronni- Po zaw arciu  k ilka  la t  temu przez zyty gen. V uillem in w chw ili obe- głównemi m ocarstwam i, 
etwa sudecko-iniemieckiego : Kund- rząd n iem iecki paktu morskiego z cnej przyczynić się  powinno do od- Zwraca uw agę fakt, że w izycie

wy do dłuższego kontynuowania, na zdań w  spraw ach lotn ictw a, a stycznie, p rasa  n iem iecka n ie pô  
chętnie w idziałyby dojście do skut- zwłaszcza współpracy w dziedzinie św ieca ty le  i tak  ciepłych komenta- 
ku paktu lotniczego, lotn ictw a cyw ilnego. i rzy, ja k  w izycie w łoskiej,

Z całą pewnością nic jeszcze w
i

Wojna pż do... obalenia Czsng-ffai-SzeKa
Żądania sowieckie pod adresem  wodza Chin

Niemcy znów ^yiuw ają 
żądania ńclOM lne

PARYŻ. P ra sa  francuska zapo
w iad a w najb liższym  czasie podję
c ie przez rząd Rzeszy w ie lk ie j kam- 
p an ji propagandowej w sp raw ie ko- 
lon ij.

Kamipanja ta  rozpocząć się ma 
obradami najb liższego kongresu 
p a r t ji narodowo - so c ja listyczn e j w
Norymberdze, który, ja k  wiadomo, TOKJO. W edług doniesień z Han lem obrony Hankou, pow ierzenia o- rządu centralnego w reszcie porzu- 
zbiera się w przyszłym m iesiącu , a kou> am basador Z.S.R.R. Ługaniec- p eracy jn e j strony dowództwa wojsk cen ią dyktatorskiego system u rzą- 
który będzie obradował pod hasłem OreM d, który dziś powrócił samo- chińskich sowieckiem u doradcy woj dów przez marsz. Czang-Kai-Szeka. 
zwrotu kolonij dla Niemiec. lotem z Moskwy, zakomunikował sitowemu, obrony Hankou do ostat- TOKJO. W czoraj cztery ch ińskie

Jednocześnie m arszałek Goering marsz. Czang-Kai-SzeKowi szereg n ie j możliwości, dopuszczenia do- sam oloty bom bardujące dokonały 
otworzyć ma w  Norymberdze wy- żądań sowieckich. wódców chińskich w ojsk komuni- nalo tu  na K iukiang.
staw ę „Niemiec zam orskich". P ra- < Moskwa domaga się  ra. in .: mohi- st-craiych  do R ady W ojennej w ró- Dwa sam oloty zostały zestrzeło- 
sa  francuska przypuszcza w ięc, że lib ac ji wojsk ko r> - » liczbie z generałam i w ojsk ne przez lotnictwo japońskie,
w  związku z tem należy oczekiwać 
nowych rokowań dyplom atycznych 
i że nie je s t  wykluczone, iż na no
wo w ysun ięte zostałyby na  św iatło 
dzienne pewne pro jekty kolonjalne, 
które przedstaw iał w P aryżu  w 1936 
roku min. Schacht w czasie sw ej 
w izyty  u p rem jera Bluma.

Stra jk  k o le farzy  
w St. Zjednoczonych

WAUKEGAN (I llin o is ) . Związek f ie  Żydem, straconym  w P alestyn ie  
ko le jarzy postanowił przerw ać pra- od czasu ustaimowienia w  tym k ra ju  
cę, jako protest przeciwko zimniej- w  roku 1923 m andatu bryty jsk iego , 
szeniu płac o 15 proc. I JEROZOLIMA. W pobliżu Akko

Niezwłocznie po powzięciu te j u- rzucono bom/bę w samochód wojsko 
chw ały na l in ji Chicago — M ilw au- wy. Jeden  an g ie lsk i o ficer został 
kee stanęły pociągi, które przewo- zab ity , dw aj żołnierze odnieśli 
ziły dziennie 14.000 pasażerów  i ny.

frzym u jące j o fic ja ln e  kontakty 1 
narodowo - socjalistycznem i org3' 
nizacjam i-m łodzieży.

X
„Nowa Rzeczpospolita“ donosi 

że ta jn a  rad jo s tac ja  gdańska na
dała dn. 16 b. m. o 1-ej w посУ 
audycję , w której
„speaker uprzedził słuchaczy o złem .

~ von Danzig" i zapowi«' 
dewaluację guldena ê°a" 

najbliższym czasie, może B*‘ 
wet już w najbliższych dniach”.

X

,.I.K.C/‘ donosi z Gdyni, że o 
późnią s ię  konsekracja  nowego bi 
skupa gdańskiego ks. d-ra Sp lf t'
ta  a  to z powodu,. że władze gdań
skie p rzec iw staw ia ją  się , by aktu 
tego dokonał akredytow any w War 
szaw ie nuncjusz mons. C o rte s i  
W skazywałoby to bowiem na pew
nego rodzaju zależność kościob 
gdańskiego od W arszaw y, czego 
władze narodowo - socjalistyczne
Gdańska chcą uniknąć.

Rade я nuncjatur^
warszawskiej 

na audjenc|i u Ojca ŚW»|
Papież p rzy jął w czoraj w Cas tel I 

Gandolfo radcę n un c ja tu ry  w W aH  
azawiie msgir. P acin i.

i iD r u g i  Z f d  p t i w i s s i G n y  w  P a l e s t y . n l
B P B t a r n  t k r s a g w  ! р & у в * Ж 1 & 1 Ь с я е в ц $ * ?

LONDYN. Dziś powieszony zo- W związku z niedawnem  zastrze- członkowie kom isji k ró lew sk iej, któ 
stał w w ięzien iu  w Akko po lic jan t ieniem oficera angie lsk iego  areezto ra  w  ciągu ostatn ich m iesięcy prze- 
żydowski Schw arz, skazany na wano pod Betleem 35 Beduinów. prowadzała swe badan ia w  Palesty- 
śm ierć za zabicie swego arabskiego LONDYN. „Evening S tandard“ nie godzą się  co do tego, że było- ! 
kaleg i.^ Jest on drugim  po Ben Jose- podaje dzdś wiadomość, jakoby p lan  by rzeczą niebezpieczną stw arzać

Podziału P a lestyn y  został pogrze- niepodległe państwo arabsk ie , obej 
bany. Dziennik tw ierdzi, że oficjał-1 m ujące przeszło 2/3 powierzchni 
n ie rząd b ry ty jsk i stoi jeszcze n a j P a lestyny . Tego rodzaju  rozwiąza- 
gruncie podziału, w rzeczyw istości n ie dałoby powód do n ieustannej 
jednak przyznaje , że p lan  ten je s t 'w o jn y  m iędzy w ielk iem  państwem 
praktyczn ie n iew ykonalny. ! arahsk iem  a małem państwem  ży-

M iejscowe władze b ry ty jsk ie  oraz dowskiem.

.B A L S A M I C Z N A

soi-

ra-

GASECKTEGO
( г r o o u t k ie m J

GEPIM 1
w i  в w o bó l .  p l e c i e n i * .  
nobTzmienle nÓB. ««nlekert 
odcisk), k t ire  po »ei И р '« "  
do|q się o łu p a i nOV>1? .  
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Praw a i obowiązki w Anglji
Mohra szk o ła  ttemokracfS

P ewien dzienn ikarz zagran iczny 
om aw iając struk tu rę  po lity
czną A n g lji nie bez duszności 
zauważył, że wbrew  powszech 

nie p rzy jęte j opin ji, is tn ie je  n ie 
jedno, a le  trzy  stronn ictw a lib e ra l
n e : konserw atyści, Labour P a rty  i 
lib e ra li. W tem paradoksalnem  na- 
pozór u jęciu  sp raw y k ry je  s ię  w ie
le prawdy, w szystk ie  bowiem an
gie lsk ie  p artje  polityczne w yp isały 
na swoich sztandarach  to samo ha
sło: wolność człowieka. Zasada po
zostaje niezm ienna, a  dopiero przy 
Jej in te rp re tac ji w ystęp u ją  różni
ce, a zwłaszcza inaczej u jm u ją  o- 
gran iczen ia wolności so c ja liśc i czy 
torjjsi z prawego skrzydła. Różni
ce te jednak, aczkolw iek głębokie 
i ważkie, nie p rzek reś la ją  n igdy 
isto ty podstawowej praw dy, jak ą  
je s t poszanowania praw  obyw atel
skich.

Ilekroć zdarzy się , ża ktoś chce 
naruszyć te p raw a, w ystępu jąc  
przeciw uświęconym w ielow iekową 
trad yc ją  zasadom, op in ja publiczna 
zostaje zmobilizowana w jedno
głośnym- proteście. Sp raw a posła 

Ui'tlysa była niedawno dosadnym 
P o k ła d e m  te j m obilizacji, jedno
czącej w tych sam ych szeregach 
przedstaw icieli w szystkich m yśli 
1 kierunków politycznych. N arusze
nie przyw ilejów  Izby Gmin nie mo- 
£ 0 minąć bez echa, słusznie bo- 
wiem w dzisiejszych czasach w ięk
szość obywateli w idzi w in s ty tu c ji 
Parlam entu najlep szą bodajże gw a
rancję obrony dem okracji.

X
Wolność obyw atela je s t  źródłem 

p ,c u Praw, które posiada każdy 
r>tyjczyk, praw  zdobytych i u- 

rw.Uonych w krw aw ych  i bezkrwa
wych bojach z o ligarch  ją  i despo- 
•vzmem. Niema też nic dziwnego w

nych rad  d la pozbycia s ię  szeregu 
bolączek. Gdyby A n g lja  była rze
czyw iście państwem  rozkładającem  
się , trudno byłoby sobie w yobra
zić w  tych  w arunkach  dodatnie re 
zu lta ty  szkolen ia narodu d la obro
ny k ra ju . A re zu lta ty  te n ietylko 
są  dodatnie, a le  poprostu zdum ie
w ające .

X
Gdzip leży W ytłum aczenie tych  

w span iałych  wyczynów, jak iem i po
chw alić  się  może ARP — ak c ja  
obrony p rzeciw lo tn iczej, czy nowa 
rezerw a pow ietrzna za in ic jow ana z 
niezwykłem  powodzeniem przez S ir  
K ingsleya W ooda? Odpowiedź na 
to p ytan ie  może być tylko jed n a — 
w braku przym usu, w  eałkowicie 
dobrowolnej i n ieskrępow anej woli 
obyw ateli, którzy płacą w  ten  spo
sób dług wdzięczności państw u. 
Pół m iljona ochotników ARP czy 
szesnaście ty s ięcy  zapisów w  jed 
nym tygodniu tylko do rezerw y lot
n iczej — te c y fry  mówią sam e za 
siebie, je ż e li pom yśli się , że n ie by
ło żadnego nakazu, żadnego rozpo
rządzen ia, w zyw ającego do zac iągu .

Jakże często cieszą się  p ism a to
ta l istyczne, źle życzące A n g lji, 
k iedy w  Izbie Gmin odezwie się j a 

k iś poseł, sp rzec iw ia jąc  się  wpro
w adzeniu służby w ojskow ej..

N iepotrzebna radość, a  raczej 
źle zrozum iane powody do radości, 
w yp ływ ające  z n ieznajom ości du
cha zachodnich dem okracyj. Pobór 
w  czasie w o jny zostan ie autom a
tyczn ie wprowadzony i n ik t nie 
podniesie głosu sprzeciw u. W  cza
sie  pokoju sp raw a p rzedstaw ia  się  
inaczej, przedew szystkiem  dlatego, 
że w  sztab ie generalnym  i pośród 
sp ec ja lis tó w  wojskowych n ie  brak 
ludzi, podkreśla jących  zbędność 
przym usow ej służby w ojskow ej w  
W. B ry tan ji. N ależy do nich gene
ra ł F u lle r , k tó ry je s t  zdan ia, że 
naw et w  czasie w o jny jeden  ochot
n ik  w a r t je s t  dziesięciu  poboro
w ych, a  w  okresie przedwojennym  
n ależy  przygotow ać kad ry  en tu z ja 
stów i fachowców, a  tych  n ie trze
ba szukać w drodze poboru.

X
Korespondent lotn iczy filo  - f a 

szystow skiego „D aily M a il“ pod
k re ś la  w  jednym  z artykułów , że 
rozbudowa lo tn ictw a w  A n g lji je s t 
ułatw iona brak iem  służby wojsko
w ej, trudno bowiem byłoby znaleźć 
ty lu  chętnych i go rliw ych  adep
tów, gdyby wprowadzać elem ent

Londyn, w sierpn iu .
przymusowego m ilita rnego  szkole
n ia . Trzeba w ysokiej k u ltu ry  spo
łeczeństwa, żeby móc sobie pozwo
lić  n a  całkow ite zdan ie s ię  n a  do
brą wolę obyw ateli. A n g lja  n ie  za
w iodła s ię  n a  dobrej dem okratycz
n e j szkole.

Obywatele, w brew  legendom o 
„zgniłej dem okracji“, s tan ę li do 
apelu , zdając  sobie spraw ę, że o- 
brona państw a je s t  równoznaczna 
z obroną ich  praw  politycznych. 
W ydać s ię  to może przykrym  h isto
rycznym  paradoksem , a le  n ie ste ty  
je s t  p raw dą, że na w yspach  b ry
ty jsk ich  znacznie w ięce j przykłada 
s ię  w ag i do praw d m oralnych w ie l
k iego niem ieckiego filozofa K anta, 
n iż w  jego  ojczyźnie.

Totalizm zapomniał o tem, że 
człowiek n ie jest środkiem, ale ce
lem. W  A n g lji pam ięta s ię  o te j  
praw dzie, i może d latego w łaśn ie 
tak  łatwo je s t  o m obilizację spo
łeczną, tak  bez trudności w ypełn ia 
s ię  obowiązki, n ie poparte an i p rzy
musem, an i rozkazem. Jak że  p ięk
ny przykład żywotności zasad  de
m okracji . i lib era lizm u , którem i 
p rzesiąkn ięte je s t  całe an g ie lsk ie  
społeczeństwo.

T.

W świetle prasy

Nowe zaostrzenie
na

ostrzenie stosunków pomiędzy Wło
chami a F ran c ją , w szczególności 
na znany już  fak t t. zw. w ojny tu 
rystycznej pomiędzy temi państw a
mi.

Komunikat francusk i o ograniczę
. -----—  .. niu w iz na w yjazd  obyw ateli fran -
ccydowariej postaw ie społeczeń- cuskich do Włoch p ra sa  włoska po- 
w ‘i, które z n iechęcią p atrzy  na daje bez kom entarzy. Można z tego
sperymonty to ta listyezne, zdecy- 

owau-ie sprzeczne z libera lnem  na
s ie n ie m  b ryty jsk iego  systdmu 

,Z‘l  zeJl ia - A je że li czasem znnj- 
z,e się ktoś, kto z dużym nakła-

czv~ (̂ 0kre  ̂ usiłuj«» wytłum a-
zyc lodakom konieczność czy też 

użyteczność d yk tatu ry  w  innych 
żoa âc^’ używa zwykle argum entu , 
•dnk'trS!?v  nie d°rosły jeszcze do 
с siejptw  system u dem oknity- 
użne'4°: a  totalizm u faszystow skiego 

Àa?'0 środka obrony przed

N

w  sś&snnkacBa *wł**sB*&-francuskich
Korespondent rzym ski „Le Temps“ naw et próby u sp raw ied liw ien ia  te- 

rzuca nieco św ia tła  na nowe za- go kroku. Zarządzenie to wydano
bez w skazan ia  term inu, do którego 
ma ono obowiązywać, a w ięc czas 
jego trw an ia  je®t n ieokreślony.

Czy może w danym  raz ie  chodzić 
o dew izy? Zdaje się, że n ie. Włosi, 
jad ący  zagran icę  m a ją  bardzo o gra
niczone możliwości wywozu w a lu ty , 
a zresztą żadne zm iany w  przepi
sach dewizowych n ie n astąp iły  i 
Włosi, jad ąc y  zagran icę , poza F ran 
cją , mogą z dotychczasowych upraw  
nień korzystać.

A skoro n ie mamy przed sobą za
rządzen ia, opartego na w zględach 
finansow ych lub gospodarczych, 
trzeba w ięc stw ierdz ić , że mamy do 
czyn ien ia z zagadnien iem  par-exce l
lence politycznem .

Dla w ie lu  względów — p isze „Le 
Siki do zaw ieszen ia w ydaw an ia w iz ■ Temns“ — F ran c ja  i P aryż osobli- 
na pasziporty indyw idualne i grupo ; w ie były zawsze w ie lką a trak c ją  dla

wnioskować, jak  sądzi korespon
dent „Le Tem ps'a“, że motywy za
rządzen ia francuskiego , będącego 
odpowiedzią na identyczne zarzą
dzenie, włoskie, nie mogą być ze 
strony w łoskiej kwestionowane. Sto 
sunki tu rystyczne pomiędzy F ran 
c ją  a Włochami są w ięc w praktyce 
przerwane.

Cóż za powody skłoniły rząd rzym '

i . lzmsm komunistycznym .iep . trzeba dodawać, że tłuma-
■ .„ ! 10 0 rzadko k iedy t r a f ia  do 
rrzKonania ZWolennikom bód
obywatelskich.

X
"wipriu6™ f°ta ,*tarny dla uspra- 
w b  ■ VUunia swego istn ien ia  przed 
Prnnn‘' miu °byw atc lam i > przed za- 

Ka’ iron> się , n ie ste ty  bardzo

s2 y w T b eChl?IOną’ a  Z grun tu  fab. genc*ą> że dem okracja pro-

we obyw ateli włoskich, jadących  do 
F ra n c ji?  Niema na ten tem at w 
Rzymie żadnych w yjaśn ień , żadnej

Włochów. Ja k  info rm ują nas, w po
łowie s ie rp n ia  w ybierało s ię  do

Francji 8.000 Włochów, w tem 3.000 
za paszportami zbiorowemi. Ten na
pływ tłomaczyć sobie na leży korzy
stnym  parytetem  l ir a  w stosunku 
do fran ka . P rzeciw n ie, poza c ięża 
rem m arki wobec l ir a  oś Rzym — 
B erlin  n ie p rzyc iąga  tu rystów  włos 
kich do Niemiec. Włosi nie jeżdżą 
do B erlin a  tak, ja k  do P aryża , an i 
do Schw arzw aldu zam iast do Deau
v ille  lub do V ichy. T uryśc i f ran 
cuscy b y li też bardzo liczn i iwe Wło 
szech, w praw dzie nie tak , ja k  daw 
n ie j, k iedy od 400.000 do ipół m iljo
na Francuzów co rok udawało s ię  
na półwysep A peniński.

W każdym razie  zarządzenie wło
skie świadczy — pisze korespon
dent „Tem ps'a“ — o złym humorze 
Włoch. O czywiście g ran ica  francus- 
ko-włoska n ie je s t zam knięta, ja:k 
m ylnie p iszą gdzien iegdzie z ag ra 
n icą. Lecz ogran iczen ie w ruchu po 
między obu k ra jam i wprowadzono 
Nie je s t  to dobry znak.

Prawie
się  nowe posunięcie rządu rum uń
skiego w sp raw ie m niejszości naro
dowych w form ie dekretu, zm ien ia
jącego dotychczasowy sta tu t w sen
sie  bardziej libera lnym . Dekret nie 
był w ca le  komentowany w p ra s ie , 
ponieważ nie pozwoliła na to cenzu 
ra, na Wyraźne życzenie rządu, któ

Peb- -~v n-le zmusza ich do wv- ry  obaw ia się zbyt s iln e j reakc ji 
nie« ia  koniecznych d la is tn ien ia  Ре™пУсЬ żywiołów nacjonalistycz- 
n ' ‘ nych, coiby mogło utrudnić pracę

iętfzy W ęgram i 1 itumimią
х £ 3 £ з ю > ш ё  s i t *  § m w  g b & r & m u m i & n i e

niepostrzeżenie odbyło, szlak, w pływy te id ą  z Londynu i

Wadzi Ar, ■
Rłużv an arch ji. Jako  argum ent
stroi,, U,, ° p rany frazes, że w u- 

4 demokratycznym obywatele
natn^, Się w ie l°m a praw am i, nikt “ LO<mast n ;„ ______  . ,

Państwa u 
" ’olnośń Г~ obowjązków. I d a le j -  
Warchol f ' ‘ nostki Przeradza się w 
zdolny Y ' 0, Parlam ent nie -jest 
5 t. d. i t° konstrukcyjnej p racy

O brona tnt i-
« ej  drotbn zmu ïdz ie  po b led 
sze ] j0- trudno  bowiem  o lep-
° bow jàz'î(Ü  !■ dobfze  zro zu m ia n yc h  
byw atoli ° 'v  w ypełnian3'ch p rze z  o- 
nàm Ą n ^ IŻ t e , . k tó ry ch  dostarcza 

«e in  ‘г częst0’ z P°boż‘
'•em zapewne, w i-

nad p acy f ik ac ją  w ewnętrzną i ze
wnętrzną.

Żeby zrozumieć doniosłość tępo 
kroku, należy wziąć pod uwagę, że 
między Budapesztem i B ukaresz
tem toczą s ię  rokowania, m ające na 
celu r" "rodzenie za targu  w ęgier- 
siko-ru.-iuńskiego. Zabiegi te, zacho 
dzące w ślad  za zażegnaniem  z a ta r
gu francusko-tureckiego o sandżak 
A lekisandretty i za układem salonie

--- 'nrzeV “« re m ie , w i- i kim, kładącym  kres waśniom  pomię
hitlerc;v -’m faszystow ską i  ̂ dzy Grecją, T u rc ją , Rum unją, Ju -
dencjj ; rę ;  f <0 Przykład deka- • gosław ją i B u łgarją , św iadczą, że 
Wa okres 'Г  a( n̂* A n g lja  przeży- ’ w te j części Europy, w dolin ie Du- 
Wzg:ipri , r , ,f"-vątpliv/ie ciężki pod n a ju  i na Bałkanach, czynne sa  o- 

e!fonomicz,nym,

zm ierzają  do p rzec iw staw ien ia  się, 
zarówno w dziedzinie gospodarczej, 
ja k  i po litycznej, wipływom b erliń 
skim, które dążą do celów zupełnie 
odmiennych, a m ianow icie do zm ia
ny istn ie jącego  stanu  rzeczy, przy- 
czem T u rc ja  bywa w ygryw an a  prze 
ciw  A n g lji i F ran c ji na morzu 
Sródziemnem, B u łgar ja  przeciw  Ju - 
gosław ji na B ałkanach, a W ęgry 
przeciw  Rum unji i Czechosłowacji 
w dolinie D unaju.

X
Ja k  wiadomo, złagodzenie losu 

m niejszości w ęg iersk ie j w  Rumu
n ji było pierwszym  w arunkiem  Bu
dapesztu co do porozum ienia z Ru
m unją i z M ałą Ententą.

Nadto ż ąd a ją  W ęgry p raw a po-

toczące się  p raw ie od roku, będą u- 
wieńczone pożądanym  skutkiem .

Otworzy to, być może, okres od
prężen ia w te j części Europy, gdzie 
dotychczasowe stanow isko W ęgier 
było źródłem niepokoju państw  M a
łej Ententy.

X
W arto zwrócić uw agę na konse

kwencję, z ja k ą  ipołityka b ry ty jsk a  
zabiega w te j chw ili o norm alizację 
stosunków w Europie Środkowej, 
w idząc główny szkopuł w  zaw iłej 
spraw ie m niejszości narodowych w 
Czechosłowacji i w  R um unji. W 
Czechosłowacji chodzi przedewszy
stkiem  o m niejszość niem iecką, w 
Rum unji przedewszystkiem  o mniej 
szość w ęg ierską. W yw ie ra jąc  i tu i 
tam dyskretny nacisk  w kierunku

w iększen ia sw oje j s iły  zbro jnej, o-1 kompromisu, dyplom acja b ry ty jsk a
wTychodzi w idocznie z założenia, że 
kceztem pewnych ustęipstw i zmian, 
ożyw ianych duchem libera lnym , u- 
da s ię  uniknąć rew iz ji g ran ic  tery- 
tiarjak iych  z bron ią w  ręku i n iena
w iśc ią  w  sercach.

ogniono
«*е потпп tu ac ja  m iędzynarodowa 

Pomaga w szukaniu praktycz-

a za- becnie wpływy, s ta ra ją c e  się  uśm ie 
rzyć różne antagonizm y w obronie 
sta tu s  quo. Sądząc z pewnych po-

gran iczonej trak ta tem  w Trianon.
Ponieważ Rum unja zgłosiła swój 
akces do układu w Salon ikach, zga
dzając się  na dozbrojenie B u łgarji, 
wolno przypuszczać, że zajm ie po
dobne stanowisko względem  żądań 
w ęgiersk ich . Wobec obejścia dwóch 
głównych szkopułów na drodze po
rozum ienia .W ęg ier i Rum unji, mo
żna spodziewać sie . że rokowania.

PODOBIEŃSTWA
P rask i korespondent „K nrjera 

W arszaw skiego“ donosi o znacznem 
n asilen iu  aktyw ności henleinow- 
ców.

„Bojówki henleinOwskie, zorganizowa 
ne na wzór sztafet hitlerowskich, odby* 

ćwiczenia nocne, w dzień zaś wi* 
dzieć można oddziały w  mundurach, pę- 
dzące na motocyklach po szosie i uli
cach mniejszych niirst. Są to kurjerzy 
henleincwscy, rozwożący pocztę partyj
ną,, rozkazy i instrukcje. W  kilku miej
scowościach nadgranicznych policja zna 
lazła przy rewizji w mieszkaniach hen- 
leinowców broń i  amunicję. W jednym 
domu znaleziono 40 rewolwerów, kara
bin i 2 tysiące naboi. Bardzo wielu hen- 
leinowców udaje się do Rzeszy Niemiec
kiej pod pretekstem robót, w rzeczywi
stości jednak ludzie ci powracają po 
kilku tygodniach, jako przeszkolony ma- 
terjal, z którego Henlein tworzy t. zw  
legjon sudecki”.

Przypom nijm y sobie, że „n as i“ 
Niemcy też w y jeżd ża ją  na przeezko 
len ie do Rzeszy. Ostatnio zaś s tw ie r  
dzono istn ien ie  tak ich  przeszkole
niowych obozów dla młodzieży n ie 
m ieckiej z Polski na teren ie  Gdań
ska. Jed na po lityka, jeden k ierunek, 
jeden system .
A O REGULACJI RZEK GŁUCHO 

O statnie doniesien ia z Podkarpa
cia brzm ią dość a larm istyczn ie . Od 
pewnego czasu w górach sz a le ją  
burze, le ją  ulew ne desacze, rzeki 
w zb iera ją  gw ałtow nie,

W „Gazecie P o lsk ie j“ czytam y: 
„Padające od dwóch dni w górach olr 

fite deszcze spowodowały znaczne pod* 
niesienie się stanu wody w Dunajcu, Ra
wie, Skawie i Sole. Stan wody na 
w godzinach rannych wynosił 0,54 mtr, 
stenu sygnalizacyjnego. Z innych tere
nów brak nararie ściślejszych wiadomo
ści. Jednak stan wody wszędzie gwałto. 
wnie się podnosi. W  ostatniej chwili — 
rzeka Soła przekroczyła stan alarmo. 
wy”.

А „I. K. C.“ podaje, że 
„Okolice między Łańcutem i Przewor- 

skiem zostały nawiedzone w późnych gt 
dżinach popołudniowych przez strasz®« 
oberwanie chmury. Padający od rani 
ulewny deszcz przemienił się nagle м 
prawdziwą ścianę wodną, łączącą siebf 
z ziemią

Momentalnie rzeki i strumienie wyst? 
piły z brzegów. Wody Wisłoka podmył} 
tor kolejowy i zerwały most kOłejowj 
między Leńcutem i Rogoźnem, tak, żf 
ozyny zawisły w powietrzu”.

To ju ż  jak b y  groźba .powodzi. To 
się pow tarza co roku. Doświadcze
n ia m am y dużo. S tr a t  talkie. A tym 
czasem re g u la c ji rzek, ja k  nie było 
tak  niema.

CZAS NIC NIE KOSZTUJE 
Ja k  donosi „D ziennik Poznań

sk i“ :
„Zaczęły przybywać do portu gdań

skiego pierwsze w tym roku tratwy i 
drzewem polskiem. Przeznaczono ia  
miejsce postoju na odcinka Martwej W i
sły pod Heubude. Od tego zatem czas« 
nadpływać będą prawie codziennie de 
portu gdańskiego większe lub mniejsze 
zestawy tTatew, jak to już dzieje się od 
wieków.

Jak długą podróż rzekami polskiem! 
musiały wykonać niektóre tratwy, świad 
czy to, że wychodzą one na spław na
tychmiast po spłynięciu lodów, t. j. w 
marcu. Płynęły zatem 5 miesięcy".

Możeby ktoś z fachowców ze
chciał obliczyć, ile  kosztu je czas 
zm arnowany przez flisaków  w cią
gu tak  długich ipodróży.
JESZCZE PLOTKI WOŁCZYŃSKIE 

Plotki, zrodzone .przez n iezrozu
m iałą tajem niczość, z ja k ą  „odsta
wiono do m ie jsca  urodzenia“ szcząt 
ki kró la S tan isław a A ugusta szerzą 
się d a le j. I p rzyb yw a ją  w ciąż nowe, 
coraz bzdurniejsze. W spółpracow
nik „I. K. C.“ z Wołczyna notu je no 
wą. W edług n ie j

„Bolszewicy wydali Polsce 3 duże pa
ki. Tyle też pak nadeszło ze Stołpców 
do Brześcia, skąd po 4-dniowem trzyma 
niu wagonu na bocznym torze, przewie
ziono w największej tajemnicy do Woł
czyna tylke 2, z których jedna zawiera
ła trumnę ze szczątkami króla, a druga 
urnę z jego sercem.

Trzecia paka, która podobno w jesz
cze większej tajemnicy, niż dwie pozo- 
rtr-łe trumny, ulokowana została w ja
ki cm ś niewiadomem miejscu, ma — we- 
(21u< tych pogłosek — zawierać ni 
mniej, ni więcej, tylko... szczątki rodzi
ny crrrkicj, zamordowanej przez bolsze 
wików przed dwudziestu laty w Ekate- 
rynburgu. Pozatem wskazuje się na to, 
że prrsa emigracyjna rosyjska w donie
sieniach z Belgradu podawała o stara- 

kanonizowanianiach kanonizowania zamordowanego 
_ . .  . > i  cara Mikołaja П przez cerkiew prawo-
Dązenie do taacich rozstrzygn ięć  sławną".

zasługu je na szacunek i powinno ] św ietne uzupełnienie te j dość jtrif 
być uw ażnie śledzone przez opinję pokaźnej koldkcii (plotek wołczyń- 
polską. L. B. i skiełu



Chłopiec z nieba” w Warszawie
Płk. Lindbergh przelotnym gościem stolicy

Nie będąc „A v ia ticu s“, lecz je-
dynde „D iplom aticus“, z obawą la l 
ka zabieram  się  do opieu przylotu' 
słynnego płk. Karola Lindbergha' 
do Warszawy, który nam dosłownie 
,/Spadł a n ieba“.

Stało eię to najzupełn iej ńieocze-j 
k iw an ie . N adleciał w łasnym  sam o-1 
lotem o godz. 17 min. 45 na lotni* 
ftko na Okęciu. Jeist to dwuosobowy 
angielski samolot tu rystyczny . To
w arzyszy bowiem .słynnemu lotn i
kowi jego małżonka, pan i A nna,! 
córka b. am basadora St. Zjednoczo
nych w  Metayflou p. Monrow. J e s t  o 
cztery la ta  młodsza od męża. J e j  
data urodzenia brzmi bowiem : 22 
czerwca 1906, a  jego  — 4 lutego 
1902.

Państwo Lindbergh p rzybyw ają 
do nas z Londynu. Po drodze lądo- 
wałi w Hannoverze, skąd o godz. 
13 min. 48 w y lec ie li do W arseaw y. 
Dziś o godz. 9-ej zrana lecą da le j 
do Moskwy.

Po przylocie L indbergh odra i  u 
wpadł na zw artą grupę dziennika
rzy. A le... boi s ię  ich panicznie, od
mówił w ięc udzielen ia jak ichko l
w iek inform acyj.

Pow itany na lotn isku przeł dy
rektora technicznego „Lotu“ p. Ro
landa i k ierow nika ruchu p. B u ja 
ka, serdecznie podziękował za za
ofiarow aną mu pomoc techniczną, 
prosząc jedyn ie  o dostarczenie mu 
benzyny.

Form alności rew iz ji ce lne j mu
siało się stać zadość. Była ona jed 
nak tylko... form alnością... Zresztą,

————— .... ......... . —

Sukces pilota krakowskiego
na wegierski;h zawodach 

lotniczych
Z okazji zakończenia m iędzynaro

dowego aportowego złotu lotn i
czego na W ęgreech zorganizow ane
go w dniach od 7 do 14 s ierpn ia 
b. r. przez Aeroklub w ęg iersk i z po 
wodu 900-letmiej rocznicy św. S te
fana , ogłoszono w yn ik i nagród ho
norowych za punktualne przybycie 
na zlot.

Na 41 maszyn, b iorących udział 
w  zlocie z 10 państw  — pierw sze 
miejsce uzynkał dr. M ichalik  z Ae
roklubu krakowskiego.

MARIAI MAŁKOWSKI

w arto nadm ienić, że cały bagaż pp. 
L indberghów stanow iły zaledw ie... 
dw a p lecaki...

Z tym  to b a g a ż e m "  pp. L ind
bergh udali s ię  do hotelu E uropej
skiego. Dlaczego w łaśn ie do Euro
pejsk iego?... Bo podobno zaraz po 
dopełnieniu form alności i  uzyska
niu w izy tranzytow ej płk. L ind
bergh zap ytał:

• — J e s t  tu w tem m ieście jak i eu
ropejsk i hotel?

W odpowiedzi na to zapytany 
m iał zawołać do kierow cy zawezwa 
nej taksów ki:

Do hotelu Europe jakiego !
T am ie w krótce zajechano. Płk. 

L indbergh zapytał podobno:
— Ccsy to w łaśn ie je s t  ten euro- 

perjeki hotel?
Na co otrzym ał odpowiedź:
— Rrzecież nap isane w y ra in ie ^ .,
— No, jeże li n ap isane, to już  

chyba tak  — odrzekł z rezygn ac ją  
i w ygram o lił s ię  z taksówki.

Tu nazwisko jego podziałało ma- 
gloznie. Oddano pp. L indbergh d o 1 
dyspozycji w span iały  apartam ent 
Nr 164, k tó ry pam ięta jy ć  n ie jedną 
sławę. Prawidziwie... europejski... |

•— Czy wolno państw u co podać? 
— zapytał grzecznie przedstaw ic ie l 
recepcji.

•— Wody... dużo wody.
J — Jakiej?
; — C zystej. W m niejszem  naczy
n iu do p ic ia , a w jak iem  w iększem .« 
do kąp ie li.

— Czem poczatem można służyć ?j
— Absolutnem odgrodzeniem n as

I od kogokolwiek. Nie będę przyjm o-j 
I wał żadnych odwiedzin an i żadnych 
telefonów.

j T ak się  też stało. Pp. L indbergh 
i w yp ili wodę i w ykąp ali się, poczem 
! poprosili, by zawiadomiono am ba
sadę am erykańską o ich przybyciu 
i przeprowadzono ich jak iem  „po
tajem nym  w yjśc iem “ na u licę . Z ca
łą gotowością spełniono ich życze
nie i przeprowadzono przez fryz je r- 
n lę w prost na K rakowskie Przed
m ieście . N ieobeznany z „odległo
śc iam i“ W arszawskiem i płk. L ind 
bergh kazał sobie sprowadzić tak
sówkę...

N iesłychanie pocieszny był widok, 
jąc ' niem al dwumetrowy blondas z 
trudem sadowił się  w  m ałym  „Wan

dererku“. Na szczęście „W andere- 1 
rek“ był o tw arty . Widok był bardzo 
zabawny. M ała karo serja , a  z n iej 
sterczy rozw ichrzony „drapacz n ie
ba“ w podwójnem tego słowa zna-! 
czeniu.

P rzyzw yczajony do oceanicznych 
odległości płk. L indbergh, zapewne, 
niemało był zdziwiony, że do am ba
sady (m ieszczącej się na te j sam ej 
u licy  na rogu ul. T rau gu tta , a więc 
o trzy  domy dałe j) jechał zaledw ie 
10 sekund. i

X
Rozpoczęło s ię  p rzy jęc ie  w  am ba

sadzie... ;
Teraz już  jestem  na „moim“ te r e - . 

n ie i p iszę dale j ju ż  jako „Diploma- 
täcus“ bez obawy gaff. j

A w ięc... Rzecz s ię  dz ie je  o godz. 
7-ej w. Na „obiad“ („d inner“ ) za 
wcześnie, a pp. L indbergh cbcą się 
udać w cześnie na spoczynek. Mowy 
też niema o przeb ieran iu  s ię  w smo 
k ing  lułb frak . Płk. L indbergh przy
był w  sza re j m arynarce  i te jże bar-j 
w y flanelow ych  spodniach oraz g ra  
natow ej koszuli. P an i Anna w gra -, 
natowym  kostjum ie ang ie lsk im  z 
białym kołnierzykiem  i granatow ym  
kapelusiku . Pan am basador „na sza 
ro“ z nieodłącenym czerwonym goź 
dzikiem w butonierce, ja k  zw ykle, 
„ jak  z ig iełk i“ . Obecna także pani 
am basad»row  a oraz sp ec ja ln ie  za
w iadom iony radca am basady Win-J 
ship z małżonką.

H erbata. C octail. |
— Broń Boże, by s ię  dowiedział, 

t a  jestem  dziennikarzem ...
W ięc gdy po godzinie — znów' 

małą taiksówką — pp. L indbergh 
od jechali do hotelu zap ytu ję  am ba
sadora o ozem była mowa.

— Nie fatygow ałbym  pana, ko
chany am basadorze, a le sikoro pań
ski znakom ity rodak je s t  takim ... 
dziennikarzo-fobem...

N ajm ilszy z ambasadorów, ja k ie 
go kiedykolw iek znałem, drogi, ko
chany p. Drexel-Biddle odrazu bie
rze w obronę swego rodaka.

Tłum aczy:
— Proszę tego chłopca źle n ie 

sądz ić ! On n ię ma żadnych uprze
dzeń wobec p rasy . Je s t  tylko b ar
dzo... n ieśm iały („sh y“ ), aJe ja  p a
nu wszystko powiem za niego. Co 
pana in te re su je ?

— Przedewszystkiem  jak i je s t  cel 
przylotu L indbergha?

— Zatrzymał się  w  W arszaw ie 
po drodze do Moskwy.

— A poco tam  lec i?
— Na konferencję rzeczoznaw

ców lotniczych, m a jącą  s ię  tam  od
być.

— Dłmgo tam zabaw i ?
— Ze dwa dni.
— W szystkiego ? I wróci znów 

przez W arszaw ę?
— Nie. Nie zdecydował s ię  jed  

nak  jeeacze dokładnie na tra sę  po
w rotną. Atftra okrąży. W arszaw ę od 
południa, albo od północy.

— Szkoda, m iałby może możność 
poznania Polaki...

— Niech pan się  nie obaw ia. Ju ż  
sobie zapewniłem  jego  ponowny 
przylot do W arszaw y. Przybędzie 
za m resiąc. Będzie moim gościem. 
Zabawi tydzień . Pokażę mu w szyst
ko najgodn ie jsze w idzen ia w  Pol
ecę.

Tu p. am basador zap rasza  uprzej 
mie na coctail...

N iestety, n ie sposób p rzy jąć  tak 
miłego zaproszenia. Trzeba dokoń
czyć zaczętego dzieła. W ięc dzięku
ją c  n a jserdeczn ie j p. am basadoro
wi, mknę — nie taksów ką — lecz 
„per pedee apostolorum “ do hotelu 
Eurapejïfciego. Tu m nie in fo rm u ją :

— Prosił dać mu coś do jedzen ia . 
J a k  najm n iej i ja k  n a jlże j. I od 
dz iew iąte j dać mu spokój. Chce 
spać, bo o d z iew iąte j rano naza
ju trz  odlot...

Posyłam przez chłopca hotelowe
go „pod 164“ karteczkę z dwoma 
tylko sław am i „Goęd^ n igh t“. I m a
ły dopisek w  k ą c ie : „Od dzienn ika
rza, k tó ry um ie nie m ącić snu...“ 
ponieważ je st... D iplom aticus

Odlot Lindbergha
do Moskwy

W czoraj o godz. 10.21 rano  płk. 
L indbergh w tow arzystw ie małżon
ki odleciał w łasnym  samolotem do 
Moskwy. /

Ju trz e jsz y  num er naszego pism a 
p rzyn iesie o ryg in a ln y  w yw iad  z 
płk. L indbergh ‘iem . uzyskany tuż 
przed jego odlotem do Moskwy.

Zagraniczne wycieczki
w K rakow ie

Do Krakowa w ciąż  nap ływ ają 
w ciąż liczne w ycieczki z zag ran icy  
i k ra ju .

Daiś baw i w  K rakowie w yciecz
ka 65 A nglików , urzędników prze
mysłowych i handlowych, odbyw a
jących  podróż kra joznaw czą po 
Polsce.

Z Jęd rze jo w a przybyła wyciec*- 
ka, licziąca 600 osób.

W niedługim  czasie po zwiedze
niu Zakopanego i T a tr zatrzym a 
się  w  K rakowie n iem iecka delega
c ja  do rokowań handlowych. Poza 
tem przybyć ma k ilk u se t Słowa
ków, k tórzy u d a jąc  s ię  do Często
chowy, zw iedzą po drodze Kraków 
i jego  zabytki.
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Naska profesora Brandla
Ja k  panu wiadomo in teresu ję  się 

upecjaln ie h is to rją  w iedzy ludz
k ie j a 2Właszcza w iedzy średnio
w iecznej. Dla poparcia moich h i
potez potrzebne mi są sp raw dzia
ny, czy istotnie w w ielu  w ypad
kach średniow ieczne po jęcia o zie
mi i je j  bogactwach odpowiadać j 
mogły istotnemu stanowi rzeczy... i

--ł* I ja  mam dostarczyć panu i 
tych  spraw dzianów ?

“  Iafotnie, tego oczekuję od pa - 1 
na... M usi pan przedsięwziąć, n a 1 
mój koszt oczyw iście, k ilka  nauko
wych w ycieczek... R ezu ltat jednej 
tak ie j w ycieczki, ogłoszony przez 
pana w m iesięczniku ' naukowym, ' 
zwróci! moją uwagę... I to spro- i 
wadziło p ierw szą moją u pana wi* 
zyte...

P rofesor B randi rozejrzał się po 
pokoju.

— Siedzieliśm y tu ta j, w tym  
samym pokoju -— zauważył.

Bohdan Zogart zmarszczył brw i, . 
sięgnął do kieszeni po pap ierosa ! 
k iedy przypomniał sobie, źe nie 
ma już  an i jednego. Spojrzał ze 
złością na puste pudełko porzu
cone na biurku.

U sta prof. B ran d la  drgnęły i

P O W I E Ś Ć
1'ozchyliły się  w ledw ie dostrze
galnym  uśm iechu.

I w tedy również zabrakło pa
nu papierosów. P am ięta pan? I dziś 
także mogę służyć panu mojemi. 
Chociaż sam  nie palę, noszę je  
zawsze d la znajomych.

W yc iąga jąc  do Zogarta o tw artą 
pap ierośn icę, — dodał; — Czy mo
gę uw ażać moją propozycję za 
p rzy ję tą  ?

Zogart w ziął m ach inaln ie pap ie
rosa i zapalał go długo nim odpo
w iedział:

-— Odwraca pan kw estję profe
sorze, w szak to ja  proponowałem 
panu...

—• Sądzę — glos prof. B rand la 
stał się  o jeden ton o strze jszy  —* 
że n a jlep ie j będzie je ś li  zapomni
my obaj o tam tej rozmowie. Oba
w iam  się, że pam ięć o n ie j u tru d 
n iłaby nam obu współpracę.. 
W spółpraca w ym aga wzajem nego 
zau fan ia ; nie wiem, czy zastan a
w iał się  pan nad tem... ,

P rofesor umilkł i spo jrzał uw aż
nie w  tw arz Zogarta. Młody czło
w iek siedział sztywno, patrząc 
szk lanym  wzrokiem na profesora i

napróżno u siłu jąc  powstrzym ać o- 
padające  na oczy powieki. Twarz 
jego poszarzała pod opalenizną, pa
pieros wypadł z otw artych  ust, rę 
ce zw isały bezwładnie z poręczy 
fotela. Ciało mężczyzny w zdrygnę
ło się J wyprężyło w daremnym 
wysiłku, by dźw ignąć się z m iejsca 
a le  głowa opadła mu bezsiln ie na 
p iersi.

P rofesor B randi oczekiwał przez 
chw ilę w m ilczeniu ; w reszcie 
w stał, podszedł do nieruchomego w 
fotelu Zogarta, podniósł mu po
w iekę, zbadał puls, poczem odsunął 
go z fotelem  od b iurka. Podniósł z 
podłogi papieros niedopalony, zga
sił go i schował do k ieszen i. Za
łatw iw szy się z tem, sprawdził, czy 
drzwi w ejściow e dobrze zam knięte, 
za jrzał do drugiego pokoju, prze
szedł korytarz  i otworzył drzwi do 
łazienki. S tw ierdziw szy, że w m ie
szkaniu nie było nikogo, powrócił 
do nieruchomego w fotelu Zogarta. 
W yjął mu z kieszeni portfel i no
tes, p rze jrzał ich zaw artość i scho
wał z powrotem, z kieszeni w spod 
n iach  wydobył klucze, którem i o- 
tworzył szu flady w b iurku. Prze
g lądał p ap iery  sp ieszn ie lecz sy-

Ucfeczka 7 słoni
ж wędrownego cyrku
UTRECHT. Z przebyw ającego 

tu ta j cyrku „Bouglione“ uciekło 7 
słoni, n iszcząc po drodze w ie le  
podm iejskich ogródków.

Na p ery fe rjach  m iasta  słonie 
w padły do jstarej fosy fo r ty f ik a 
cy jn e j, skąd dały s ię  spokojnie od
prowadzić do cyrku.

Pszczoły zabiły
4 konie

Dwa] wieśniacy w  szpitalu
MUENSER (W e s tfa lja ) . ■— Pod 

Seppenrad na dwóch w ieśn iaków  i 
4 konie, c iągnące młockarnię, na
padł ró j pszczół i pokąsał tak  do
tk liw ie , że w szystk ie konie padły 
na m iejscu , a  w ie śn iacy  odnieśli 
ciężkie obrażenia, tak  że m usiano 
ich przew ieźć do szp ita la .

Dział lek arsk i
Dr. Z. Fajncyn JgPS 36

w niedzielę do 2-ej
Weneryczne, płciowe, skóry

W LECZNICY LESZNO 27
________________ 239

MARCELI DOBRZYŃSKIDr.
ried. _  ____________
C horoby  w en ery czn e , sk ó rn e  i płciowe 

Pierackiego 15 m 4, tel. 690-93 
P rzy jm uje  od  9 — 2 i 5 — 8 w.

stem atycznie. Nad niektórem i za
stan aw iał się dłużej. Jego  długie 
chude palce grzebały w szufladach 
z w ie lką zręcznością pozostaw iając 
•Wszystko w n ienagannym  porząd
ku. Skończywszy z biurkiem . Brandi 
rozejrzał się po pokoju. Nie było 
tu już żadnego mebla posiadające
go szu flady lub skrytk i. W drugim  
pokoju Brandi p rzeglądał leżące na i 
stole pap iery, w ytrząsał każdą 
książkę, zag lądał do każdego kąta . 
P rzestał się już troszczyć o porzą- ! 
dek, nie dbał o to, że pozostawia 
ś lady sw ojej roboty, spieszył się, 
zaczynał cię denerwować... Wró
cił się, by spojrzeć na nieruchome 
w fotelu ciało i znów rozpoczął po
szukiw ania, nie opuścił naw et ła- 
zu  nki.

W skazówki zegara posuwały się 
n iestrudzenie, dochodziła ósma. 
Profesor B randi wrócił do p ierw 
szego pokoju, siadł przed biurkiem  
i otarł znoszone potem czoło. U si
łował zmusić się do spokoju. Na
leżało rozumować trzeźwo.

B randi wstał, obszedł cały pokój 
zdejm ując ze ścian  i og lądając  u- 
ważnie rozmieszczone tam  obrazki. 
Podniósł narzutę taperana, zajrzał 
pod dywan. Każdy mebel poruszył 
z m iejsca. N astępnie zbadał śc ia 
ny, Ostrożnie przesuwał palcam i 
po tapecie, b adając czy wszędzie 
przyw iera szczelnie do muru. Nie
k iedy w drapyw ał się na krzesło, 
czasem klękał na podłodze. Nie by
ło to zbyt m ile ćw iczenie gim na
styczne dla człowieka w jego  w ie-

Zapisujcie się de LOPP
И ii min 11~T

ku, a le  zmęczony n ie ustępował. 
Tak obchodząc pokój doszedł do 
tapczana, odsunął go z trudem  od 
śc ian y  i przesunął ręk ą  po tapecie. 
C ienkie żółte palce sunęły przez 
barw ny deseń i n ag le  zastygły, 
zn ieruchom iały. P rzesunął jeszcze 
raz  palcam i przez to samo m iej
sce. W  tem m iejscu  tapeta  nie' 
p rzy legała  do śc ian y . P rzy jrzał si? 
je j  uważnie, jeden  pas tap ety  łą
czył się  tu z drugim . P rofesor do
strzegł n ikły, żółtawy ślad  rozma
zanego k le ju . Końcem dobytego z 
k ieszen i scyzoryka podważył tape
tę, u stąp iła  z cichym  trzask iem  i 
palce profesora w ydobyły z za ta
pety  złożoną kartkę  pap ieru , roz
w inął ją , odczytał uw ażnie i ścho- 
w ał do kieszeni.

W tedy podniósł się  żywo z klę
czek, przysunął do śc ian y  tapczan, 
otrzepał ręce i  zwrócił się do nie* 
ruchomego w ciąż w fotelu Zogarta. 
Pochylił s ię  ;nad nim i potrząsnął 
go za ram iona, głowa młodzieńca 
zakołysała się  bezwładnie. Profesor 
B randi przyniósł z łazienki mokry 
ręczn ik  Ï  butelkę octu toaletowe
go, n atarł nim  skronie młodzieńca 
i obwiązał głowę ręcznikiem . Na
stępnie podniósł storę i otworzył 
szeroko okno. Strum ień chłodnego» 
przejętego w ilgo c ią  powietrz* 
w darł się  do pokoju. P rofesor roz
w iązał k raw at Zogarta, rozpiął w11 
kołnierzyk i koszulę, uniósł niec^ 
głowę, aby ułatw ić oddychanie.
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listorja człowieka, który chciał
Odpowiedź w urzędzie: Niech pan głowy nie zawraca!

budować
nym° ure^aikuZeT l w ^ UdaUe^ ° w '  np' , T 0 'R - 1 potcm  d o  I nieodpowiedzialne za k redyt spół

licząc lokatorowi dodatkowe opłaty I dzieln ie.nasiej ankiecie t. zw. „ciulac*”. i 7-----------
Typ francuskiego rentjera, który ^  zużycie w ody — bo w łaścic ie l 

po latach pracy chce wreszcie osiąść pryw atnej nieruchom ości musi sam 
na swojem i najlepiej ulokować »wo- 1 , V
je, z takim trudem zbierane oszczęd- P^krywae koszt wody —• w zględ

n ie odrazu kalku low ać ją  w ko-nosci 
Chciał budować i 

no jego inicjatywę.
oto jak zgaszo-

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
Na w iosnę roku b ie lącego , gdy 

*aczynał s ię  sezon budow lany, gdy 
chodziło o zatrudn ien ie możliwie 
najw iększej liczby bezrobotnych, 
przez co ulżyło s ię  Pomocy Zimo
wej — ukazał się okólnik p. pre- 
mje ra  Składkowskiego n akazu jący  
aby p lan y  budowlane składane w ła
dzom nadzorczym — były załatw io
ne jak n a jszyb c ie j — aby „zielone 
sukno“ b iu rek  urzędniczych nie ta 
nkowało i opóźniało sezonu budo
wlanego.

Potem rozwinięto propagandę na 
rzecz budowy małych mieszkań dla 
ludzi pracy, obiecując różne u lg i, 
a Komitet Rozbudowy zapowiedział 
*e finansową, pomoc okaże tylko 
drobnemu budownictwu.

Pomyślałem w ów czas: mam p la 
ce pod W arszaw ą, mam k ap ita lik  z 
oszczędności 30 la t  p racy  — w ła
dze tak  zachęca ją  — trzeba budo
wać.

Kazałem sporządzić p lan y  I czem- 
Prędzej posłałem je  do starostw a. 
Po m iesiącu  przyszedłem. Po mo- 
jch pap ierach  an i śladu . Zamęt w 
biurze budowlanem n ie do op isa
n a- P y ta ją  mnie czy nie pam iętam  
Ja ka je s t  „ ich“ liczba dziennika za 
Którą p ap iery  złożyłem. Nie pam ię
tam.

W reszcio znalazły się . N ienaru
szone, n ieprzejrzane.

-  Jak to  — pytam  z oburzeniem  
a gdzie je s t  okólnik p. prem 

ie ra?
Obiecali załatw ić za dwa tygod- 

J e- Przyszedłem  i... znowu nic. 
uż sezon był w pełni, już miesiąc 
У1. stracony, gdy wreszcie przyło*

moraem.
— Niech pan nam głowy nie za

wraca — usłyszałem w odpowie
dzi.

Dobrze. Nie będę jut nigdy wię
cej pchał się ze swemi pieniędzmi 
do akcji budownictwa mieszkanio
wego.

Niech budują różne T.O.R ŷ i

Widocznie myliłem się sądząc, 
że pomoc dla inicjatywy prywatnej 
może dać daleko większy efekt go
spodarczy niż całkowite finansowa
nie budownictwa t. zw. „społecz
nego“.

Nie popiera s ię  w  Polsce w ysił
ków budow lanych osób p ryw atnych  
posiadających  oszczędności lub ka
p itał, choć wiadomo, że człowiek 
który te oszczędności czy kapitał 
w budowie ulokował — będzie 
swej własności strzegł i zobowią
zania płacił akuratnie.

J a  nie wym agałem  żadnych o fiar 
od skarbu . M yślałem , że sk ru p u la t
n ie podliczą mi to w szystko co da
dzą pośrednio (w  postaci u lg ) lub 
bezpośrednio (w  postaci k redy
tów ).

Tym czasem  spotkałem s ię  z sa- 
merni przeszkodam i.

To m nie skłoniło do nap isan ia  
tego lis tu  do an k ie ty  o kłodach rzu 
canych pod nogi in ic ja tyw ie  p ry 
w atn e j.

Z szacunkiem
Bohdan Jaskólski 
Eméryt P. K. P. 
sam. w Wawrze.

Pogrzeb

red. J.

Ś w i e t n y  s y n  Л т е г у Ш
Wśr&cti łe p a iu  skrxyd ie i na świecie

L in d b e r g h  p r z e l e c ia ł  n a d  n a m i  
jak  m e t e o r ,  ś w i e c ą c y  p r z y b lak l em  i 
m e la n ch o U jn em  św ia t ł em .  J e d e n a 
ś c i e  la t  t em u ,  k i e d y  u fy s iad ł  z e  s w e 
g o  „ S p i r i t  o f  S t .  L ou is" ,  n a  l o tn i sk u  
P a r y sk i em  Le B o u r g e t ,  by ł  t o  j a s n o 
w ł o s y  chłopak, w e s o ł y  i  n i e śm ia ł y ,  
n i e p o r a d n y  i  p e ł e n  r a d o ś c i  ż y c ia ,  
t y p  s t u d e n t a  z H a rw a r d  lub  a r t y 
s t y  .  с у д а n a  г  G r e e n w i c h .  P rz e d  
d w o m a  d n ia m i  n a  O k ęc iu  w y s ia d ł  

s a m o lo t u  L in d b e r g h ,  r ó w n i e  na -  
p oz ó r  m łodz ień cz y ,  a l e  p a t r z ą c y  
jakże z m ę c z o n y m  i  s u r o w y m  w z r o 
k i em  z p o d  czoła z o r a n e g o  b ruzdam i,  
cz łow iek  d o ś w ia d c z o n y  p r z e c iw i e ń 
s t w a m i  l o s u  i  z g r z y t a m i  ż y c ia .

Ś w ia t  j e s t  z n o w u  p e ł e n  łop o tu  
sk rzydeł .  I r la n d cz yk  C o r r i g a n  p r z e 
l a t u j e  A t lan tyk  p rz ez  p om y łk ę  i o d  1 
n i e c h c e n i a ,  i  en tu z jazm , z ja k im  w i 
ta  N ew  -York „ l a t a j ą c e g o  sz a leń 
ca"  p r z ew yż sz a  t e n ,  j a k i  w  s w o im  
c z a s i e  wzbudził „ c h ł o p i e c  z n i eb a " .  
N iem i e ck i  „C on d o r"  p r z e b y w a  g l a d  
ko p r z e s t r z e ń  B e r l i n  — N ew -Y ork  
i  z p o w r o t em .  H ow a rd  H u g h e s  opa -*yli, mi na papierach stempelek. * ~

Idę do Komitetu Rozbudowy. Ow- SU 3. e  kulę z iemsk(l  w  n i e s p e ł n a  t rz y  
Szem, k redyty  były —  a le  ju ż  nie- ; L o tn i c tw o  zrob iło  o l b r z ym i  krok 
toa. n ap rz ód  i  p r z e l o t  A t lan tyk u  s t a l  s i ę

, J a  n ie chcę dużo —  ja  mam kilku n m t o g o d z i n n ą  w y c i e czk ą .  
p ieniądze, sw o ją czystą  hi- 

o ekę, jestem  odpowiedzialny. 
f Odmówili. A le przedtem spoj- 
? na P lanv i wówczas dostałem 

“buchem w łeb.
Urzędnik ośw iadczył mi, ze wo- 

0 e na m ieszkania, w  ïttôryh nîe 
•"zewi dziano pełnych urządzeń 
oaociągowo - k an a liz acy jn ych , 

sza p ien iędzy nie dadzą.

O L in d b e r g h u  m ó w i  s i ę  d z i s i a j  
p r z e d ew s z y s tk i em  jak o  o w sp ó ł p r a 
c o  umika d r a  C ass e la ,  k on s t r u k to ra  
„ s z tu c z n e g o  s e r c a " ,  bada cza  t a j e m 
n i c  b i o l o g i c z n y c h ,  i  ba rdzo  p r a w d o 
p o d o b n e  j e s t  że w  M o sk w ie  z e tk n i e  
s i ę  p i e r w s z y  z d o b y w c a  A tlan tyk u  z 
u cz n ia m i  p r o f .  P aw łow a .  Czy d l a t e 
g o  w y c z y n  L in d b e r g h a  z p r z ed  
11- tu  la t  p r z y g a s ł  w  p a m i ę c i  ś w i a 
t a t

P r a w o  p r z em i j a n i a  j e s t  t u  b ez s i l 
n e .  L in d b e r g h  p o z o s t a n i e  n a  zaw sz e  
w  h i s t o r j i  l o t n i c tw a ,  jak o  t e n ,  k t ó r y  
p i e r w s z y  p r z e l e c ia ł  o c e a n  j e d n y m  
z u ch w a ł ym  sk o k i em ;  p o z o s t a n i e  w  
d z i e j a c h  c y w i l i z a c j i ,  jak o  t e n ,  k tó
r y  w y s f o r o w a ł  s i ę  n a j d a l e j  n a  k ra 
n i e c  e w o lu c j i .  J e s t  t o  p r ek u r s o r  i  
p i o n i e r .  R ozum ia ły  t o  t ł u m y  p a r y s 
k ie, k t ó r e  w  m a j o w y  w i e c z ó r  r. 
1927 t rw a ł y  g o d z in a m i  n a  b u lw a 
r a c h  “w p a t r z o n e  w  w i r u j ą c ą  t a śm ę  
ś w i e t l n e g o  dz i enn ik a  i  k t ó r e  z am a r 
ły г  z a c h w y t u  i  w z ru sz en ia ,  k i e d y  
o g n i s t e  l i t e r y  w y p i s a ł y  n a  n i e j :  
L in d b e r g h  e s t  a r r i v e . . . .  I  ta śm a ,  jak  
g d y b y  zd ław iona  em o c j ą ,  w  t em  
m i e j s c u  u rw a ła  s i ę  i  z gasła . P a r yż  
rozum iał ,  że p r z e ż yw a  ch im l ę  j e d y 
n ą :  k i e d y  p r z e s u w a  s i ę  wskazóuika

na  z e g a r z e  c y w i l i z a c j i  
P ó ź n i e j s z e  d z i e j e  L in d b e r g h a  p o  

g ł ę b i ł y  j e g o  b o h a t e r s t w o  k a r tą  t ra -  
g e d j i  lu dzk ie j ,  ś c i g a n y  w sz ę d z i e  r e f  
l ek t o r a m i  n i e z w y k ł e j  i  n i e u b ł a g a n e j  
slaury, m u s ia ł  j ą  ok u p i ć  k o szm a r em  
u t r a t y  dz ie cka , ś w i e t n y  s y n  A m e r y 
ki s ta ł  s i ę  o f i a r ą  j e j  n a j g o r s z y c h  
b a e ta r d ó w .  D em ok ra c j a  w y d a j e  
L in d b e r g h ó w ,  a l e  w y d a j e  także  
, J a d n a p p e r ó w "  ,• w  t e m  tkw i  j e j  t r a 
g i c z n a  a n t y n o m ja .  Od c h w i l i  ś m i e r 
c i  m a ł e g o  A u gu s ta ,  ż y c i e  L ind 
b e r g h a  j e s t  w ł a ś c iw i e  n i e p r z e r w a n ą  
uc ie czk ą .  U cieczką d o  A n g l j i ,  u c i e c z 
ką d o  p r a c o w n i  d r a  C aes e la ,  u c i e c z 
ką o d  n a t r ę t ó w ,  u c i e cz k ą  o d  h e r o l 
d ó w  r o z g ł o su  — dz i en n ik a rz y .

P r z e d w c z o r a j  n a  O kęc iu  L ind 
b e r g h  d ok on yw a ł  c u d ó w  z m y ś ln o ś c i ,  
a b y  z m y l i ć  c z u jn o ś ć  d z i en n ik a rz y  i 
p rz em knął  s i ę  n i e p o s t r z e ż e n i e .  
S k r o m n o ś ć  j e s t  c i ą g l e  j e g o  c e c h ą  
n a cz e ln ą ,  a l e  d z i s i a j  j e s t  t o  sk r om 
n o ś ć  b ez  u ś m i e c h u ,  z a p r a w io n a  g o 
r y cz ą .  G o ś c i l i śm y  p rz ez  p a r ę  g o 
dz in  w  W arszaw i e  cz łow ieka, k tó r y

Ostatnie pożegnanie 
zasłużonego dziennikarza
L iczny orszak rodziny, p rz y ja 

ciół, kolegów -dziennikarzy i znajo
mych złożył w'ozoraj o statn i hołd 
zmarłemu przed p aru  'dniami redak
torowi ś. p. Janow i Czempińskiemu, 
b. w iceprezesow i i sen jorow i Syn d y 
katu  D ziennikarzy W arszaw skich , 

U roczyste nabożeństwo żałobne z 
tow arzyszeniem  chórów odpraw ił w 
kościele św . K arola Boromeusza na 
Powązkach ks. Szkopowski. Po Re
quiem  i egzekw jach odbyła s ię  eks- 
p o rtac ja  zwłok do grobu rodzinne
go na Powązkach.

Nad o tw artą  m ogiłą w ygłosili ko
lejno przem ówienia red. Wincenty 
Trzebiński w im ien iu  nieobecnego 
redaktora naczelnego „Kurjera War 
szaw skiego", Konrada Olchowicza, 
w im ien iu  w ydaw ców  „Kurjera War 
szaw skiego“ m ecenas Tadeusz 
Kraushar, zkolei red. Antoni Bogu
sławski w im ien iu kolegów z redak
c ji, a w iceprezes red. Bolesław Hen 
sei w im ien iu  Syndykatu  D ziennika 
rzy  W arszaw skich , a po nich przed
staw ic ie le  o rgan izacy j społecznych 
i f ilan tro p ijn ych , których sprawom 
Zmarły przez ty le  la t  służył swojem  
piórem.

W szyscy mówcy podnosili, że 
p. redakto r Czempiński w p racy

j e s t  cze( 
n ik iem .

•w iece j ,  niż s ł a w n y m  lo t -

b—z

sw ej łączył ta len ty  p ub licys ty  i  li 
te ra ta  z nerwem rasowego dzienn i
karza, a pracę swoją traktował jako 
służbę publiczną dla dobra powsze
chnego. Nie było kwastji, nie było 
bolączki życ ia  społecznego, k tórejby 
ś. p . Czempiński n ie pośw ięcił sw e
go trudu pub licystyczno-dzieńn ikar 
skieigo. W złotej księdze dziennikar
stwa polskiego imię ś. p. Jana Czem 
pińskiego znajdzie swoje miejsce.

W  cich e j, żałobnej zadum ie s ta t  
nad grobem liczny zastęp dzienni
karzy , a w śród nich g a rść  tych , któ 
rzy  p am ięta ją  6. p. Jana Czempiń
skiego w ogniu pracy dziennikar
skiej w Warszawie przez wiele, wie
le lat, jednego z najbardziej popu
larnych, znanych i cenionych szer» 
mierzy pióra.

Padły grudk i ziemi na mogiły 
k tórą zasłoniły liczne w ieńce od or* 
gan izacy j dzienn ikarsk ich , lite rac 
kich i społecznych, w iązank i kw ia
tów.

Jedno z nabrzeży rzecznych w 
. — Jllc PliAku nosi na/zwę Duchownego,

Zapytàlem już wytrącony z rów- datującą eię z czasów najdawniej- 
'vagf. szych, kiedy reeydował ,tu apostoł

Dlaczego w takim  raz ie  za- ^olesif  ~  św- Andrzej Bobola, kie- 
w,erdza się tak ie  p lany skoro w аУ ^ ał?mu miastu nadawaI* ton 
Pisie wyraźnie zaznaczono, że bu- I Je*ul« ‘ J  lch wielki klasztor 

zamierza korzystać z kredy- i ~  ° Br° m ny kom Plck*  budynków, 
u budowlanego * rożnego przeznaczenia, 'różnego u-
-  » .  Ł żytku, białemi g nipami, z których

'vach ni„ ?'ę na naR7‘ych spra‘ , wzwyż wystrzelają smukłe wieże i  uie zn a ją  — a  mv n a  iV h __
’f a  odpowiedź.

°złoży}em ręce.
ай ^ р 1103' zada*em cały szereg py- 

SeteV • U rzę d n ik  ó w  w ie  ja k i od-
bosiid11116821̂  w Warszawie nte 
Нв-пгЛ xy°dociągów, kanalizacyj,

7 Л Т  -1 t  d-  czy w ie< źe dom
fcronon,!” 1 . R d z e n i a m i  ja k  ja

J° " ó w c z e ś n i  tędZie ° °ałe n ie '

Mie<" u

Pińsk— miasto „zwolnionego tempa”
budzi się do życia w niepodległej Polsce
in K r ił f tA ir  n n  t. ж J 1 _____ . •  i i i  • ■ • ......................  —_

budować.

a my na ich -— ; kościelne, «pełzających  od Rynku 
ku P in ie.

Dziś do swego starego  klasztoru ___
znowu pow rócili jego p raw i w łaści t. zw. „ try lin k i“ 
c iele. Nie było ich przez całe stu le-) kociemi łebkami, 
cie, k iedy nad P ińskiem , nad Pole
siem ciążyła pięść carskich  urzęd
ników, bezlitośnie tęp iących  wszytft 
ko, co polg.ke, w szystko co kato lic-

-__ J11C.  kie, k iedy ten etapy gród kresowy
•ejszy od innych, zbu- PrzyPrószył nalo t Wschodu.

1 A le też to był tylko .nalot; — le 
c iu tka  powłoka, k tóra skruszała 
szybko, odpadła, jaik w szystko sztu- 
cane, przeciwne naturze, niepotrze
bne.

Dziś P ińsk odzyskał w  pełni sw ój 
daw ny ch arak ter naw skroś polski,

odłącznej kopułki b izan ty jsk ie j. ■ Za rok lub dwa n a jd a le j będzie m iał 
Cały P ińsk  wprost ton ie w  ogro- k an a lizac ję , 

dach. S tare  park i k lasztorne, pełne Ja k  m iasto o ludności b lisko 40- 
cien istych  drzew, zacisznych a le i ,1 tysięcznej, mogło s ię  tak  długo oby- 
sto ją dziś otworem dla w szystk ich . ! w ać bez tych  urządzeń k u ltu ra l-  
A w ciągu ostatn ich k ilku n astu  la t  nych? — Odpowiedź p rosta — bra 
powstało w ie le  nowych. Gdzie tylko kło środków. A le w iem y już, że 
byłe m iejsce, gdzie znalazł się  ja k iś  środki znajdą się zawsze, je ś li  się 
w aln y  plac, za okupacji ro sy jsk ie j, chce je  znaleźć. Dlaczegóż w ięc tak  
pełny błota i brudu — założono długo nie można ich było znaleźć na 
skw ery, przeprowadzono zieleńce, te rzeczy?
Jezdn ie coprawda — niem al bez w y I znowu łatwo znajdziem y odpo-
ją tku , tylko na jednem  tz nabrzeży wiedź. Przecież ten P ińsk __ całe
znajdzie gładką naw ierzchnię z Polesie, to k ra j zwolnionego tempa 

— brukowane są życiowego. Tu nad każdym krokiem 
A le ju ż  chodniki długo się  m yśli, długo s ię  medytu-

i  j a  zam ierza-

b Spytałem w reszcie czy zdaje so- 
e sprawę urząd

w szystk ie gładkie, w szystk ie  ułoż.>- 
ne z p łyt batonowych. I ty lko  gdzieś 
na uboczu, na przedm ieściach znaj 
dziemy je szc îe  — dziś już  osobli
wość — drewmiâne kładki z czasów

je . I tu nikomu do niczego n ie  p il
no. Nawet, jeże li przyw iozą lód do 
sklepu, do re s tau rac ji, to napewno 
furm an zostaw i go ina chodniku. I 
choćby był na jw iększy skw ar, choć

okupacyjnych, jedyne dostępne by .prażyło słońce, n ikt n ie po kwap i 
p rze jśc ie  wśród tego istnego morza się  odrazu po ten łatwo topn ie jący  
błota, jak iem  był P ińsk pod pano- ładunek.
waniem rosyjskiem . .— Nie sp ieszy sia . N iechaj pole-

0  błocie mowy niema, Całe m ia- ży trochu, 
sto, ikiedyś nieprawdopodobnie hru- Tu nikomu „nie sp ieszy s ia “. Na- 
dne, nieprawdopodobnie zaniedba* wet dorożkarzom, krążącym  pomię- 
n>? — d z is ia j jrs*  czw b , jak  e»M ân- dzy m iastem  a ed le « tym dworcem

ny“ wehikuł konny po drodze na 
stac ję , od czasu do czasu , zjedzie 
sobie najspoko jn iej w  św iecie w raz 
z pasażerem  do P iny, na wodopój.

— Bo konik wody zachciaw szy...
K ra j zwolnionego tem pa życio

wego !
Czyż nie św iadczą o tem... p ińsk ie 

św ierszcze? W P ińsku słychać je  
wszędzie. N ietylko na skw erach , nie 
tylko w  parkach . P ińsk ie św ierszcze 
g ra ją  całemi dniam i po zakam ar
kach w szystk ich  domów, na w szys t
kich uHcach „pryncypalnych" — 
b a! — naw et w  re s tau rac ji Grego- 
row icza, bez przoności p ierw szo
rzędnej, sław nej ze „spéc ia lité  de 
la m aison“ -— sum a film owego.

W przepełnionej .sali, gdaie nie 
brak dostojników, w yższych wojsko 
wych i utytułow anych obyw ateli o- 
kolicznych — to g ran ie  świenszezów 
je s t  naprawdę bardzo ch a rak te ry 
styczne, ogromnie znam ienne. 
To gran ie  św ierszczów mówi, że 
P ińsk — sto lica  P o lesia , épi je sz 
cze snem bezwładu, snem ap a tji, 
że trzeba zbudzić go w raz  z całą  tą  
olbrzym ią połacią naszego k ra ju ,

l((-odyK.aW  ̂ urz$d p rzyd z ie la jący
Wdowy î~ek Pods ń̂w k a lk u la c ji ____ _ 11(11V!liiros ,Juraiu

bie ^ » b n f « Ä
^ t u  c z ło w b i^  ra  0 e§° au ick i- franciszkańsk i, i 

? ie mo^  -  
brać ггекощо

-  powiedzia- 
tan ieso  ko-

m-.-n odbywa s ię  nadal. Ьея nr zer- w ie samochód. Jego  koła s ą  n ie ty le  pracy.
W v^W itej chw ili wszędzie przppro- ogumione, ile  zaopatrzone w  n a j-i Czy są  po temu jak ie ś  możliwo.

- -  w adza s ię  wodociągi. P ińsk  n ie bę- pra^wdziwsze pełne opony samocho-' ś c i ’  __ Ч-i i tn h.i* ii • , .
™ nn , î  , ! C -naWe  ̂ prze]; obio” ie ,lz ''e i uź brał wody z P iny . Ofcrzvma dowe. I tak  nawpół „zmotoryaowa- nym razem  j  м  Ф
8Г0 na ceikiew i przy lep ien ie nle-iW odę czystą, głębinową, artezyjslcą. 1 ‘ J. М. T.

ski, któremu tego
,b^rmrdvń- 

charak^pr-u nie



WsKaźniR
Praed paru dniam i ogłoszony zo 

stał nowy w skaźn ik produkcji, na 
podstaw ie którego w przyszłości bę

i w skuxnik nu  p o p i e r z e
szan ia  konsum cji, a tem samem pro 
dukcji.

W skaźnik, który pokaże nam, że
,x

РдоИоп samochodowy no Targach Wschodni
N a  V T f T T T  ъ г  :  -  j ___  .  ,  ,  . .  .Na tegorocznych XVIII M iędzy

narodowych Targach Wschodnich 
we Lwowie przemysł samochodowy, 
który z roku na rok rozszerza swój_  . . .  , . . . . .  , . . .  ------ bwoj stępów, к to remi w latach os

ä ä s :  Ä t t i ?  ™рггг|в- «*"• >»- »»**>« *
' . , - . ------  * M ouu^łim, lYŁULJ' puhaze

Ciziemy cieszyc s ię  lub sm ucić, w a- produkcja zw iększyła s ię  o „x“ pro- 
barnam i kon junktu ralnem i w P o l-1 cent, n ie podając jednocześnie, w 

naSZa na ,P°lu ’ j ak i_m stopniu zw iększyła się  lud
ność, n ie może nam ukazać w łaści
wego postępu i  w łaściw ego zaspoko 
jen ia  potrzeb k ra ju , ja k ie  w ciąż  iet- 
n ie ją , ze względu na ogromne zaco
fan ie  we w szystk ich  bezmała 
dziedzinach gospodarki.

przed F ran c ją , B e lg ją  i H olandją.
_ Rzeczyw istość nasza  ma w yg lądać 

n iezw ykle „różowo“ — wszystko in 
ne, to „błąd w rachunku, b iadolenie 
i sw o isty „kompleks ubóstwa“ !

gospodarczem w ym aga n iew ątp liw ie 
użycia w ie lu  bodźców, gdyż, n ieste
ty, w arunki, tworzone przez pewne 
grupy i ludzi, o bardzo ch arak tery
stycznej l in ji m yślen ia, nie są by
najm n iej przychylne d la  rozwoju 
p ryw atn e j przedsiębiorczości, która 
przedewszystkiem  je s t  podstawą u- 
przem ysłow ienia k ra ju  i od której 
rozwoju zależeć tylko może wzrost 
konjunktury.

Dowodem tego, i przyznaniem  
p ierw szeństw a p ryw atnej in ic ja ty 
w ie je s t  w łaśnie obecny sposób o- 
b liczan ia w skaźn ika produkcji, 
przez w ciągn ięcie  do obliczeń w szy
stkich  w arsztatów  małych, zatrud 
n ia jących  od 5 robotników. Tego ro 
dzaju w arsz ta ty  są  w yłączn ie w ła
snością p ryw atną i ja k  dotąd e ta 
tyzm nie dotarł aż w tak  dalekie 
nizirly.

W ten to sposób nowy „optymi-J 
styczn y“ w skaźnik przyznał w łaśc i
we m iejsce p ryw atn e j in ic ja tyw ie , 
której mimo to b iu rokrac ja  na k aż 
dym kroku s ta ra  się  tworzyć wszel- ' 1 
k ie  możliwe u trudn ien ia  i bardzo 1 
kosztowną konkurencję.

Zdaje się jednak , n iestety , iż w łą \ 
śc iw ie je s t  to jeden jed yn y  pożytek, ! 
ja k i rea ln ie  o siągn ie  społeczeństwo1
z nowego w skaźnika. W szelkie prze- -----— owi awwej  prot
sun ięc ia  cyfrowe i m an ip u lac je  s ta - ' се1и1о2У zasadniczego artykułu dla 
tyr;t.yczne, robione przytem  w spo- Przernysłu włókienniczego, papier- 
sób zbyt może gwałtowny, nie mo- niczego i wyrobu m aterjałów wybu- 
gą. jednak tra f ić  do przekonania chowych — Polska zajm uje dziesią- 
społeczeństwu, um iejącem u również te m iejsce, produkując rocznie oko 
poza czytaniem  cy fr  w skaźnika, od- k> HO tys. ton.

S o L r Wne dane Z naS2ej rZeCZy* • Ten stan Produkcji n ie pokrywa 
, I d n ie ją c e g o  zapotrzebowania, tem

p rzec iętn y obywatel, w idząc, ja k  bardziej, że zapotrzebowanie to jak
S h -  r^ 'niCe zach0dz;ł przy met°- w skazują cy fry  przywozu celulozy 
dach obliczania, może przecież cał- do Polski, w zrasta z każdym ro- 

m _ słusznie _ spodziewać s ię , iż kiem. I tak w 1936 r. przywieźli-
M m l r eb Zlen’ W kt,! rym obec‘ śmy d0 kraJ'u 10.449 ton celulozy za 
na metoda ob liczan ia w skaźn ika u- 3.4 m ilj. zł., w 1937 r  — 22 8C4 ton
znaną zostanie za niedokładną i wy celulozy za 8,0 m ilj. zł. Na przestrze

S  L K e Ś.T  nl więc r■*“ "i™J zcze bardzie j dokładny sposób, .mportu celulozy o przeszło sto pro-

te j dziedzinie, p o lega ją  chyba na 
jak iem ś nieporozumieniu.

Tymczasem w iem y jednak , iż ro l
nictwo zn ajd u je  się  ponownie w sy 
tu ac ji n ie  do pozazdroszczenia 
gdyby nie pomoc rządowa, sy tu ac ja  
ta  byłaby wręcz trag iczną.

Czyż wobec tego w skaźn ik pro
dukcji może być m iarą konjunktury 
i rentowności?

Uprzem ysłowienie k ra ju  je s t  nie-
ov\y w skaźnik sygn a lizu je  w ątp liw ą koniecznością. Dzieła te- 

wzros produkcji o 20% w stosunku go dokonywać ma p ryw atny przed- 
°рГ 1u 28‘ sięibiorca, zapatrzony w dodatni

an . w. w „Gazecie P o lsk ie j“ , w skaźnik produkcji i którem u cyfry  
na te j podstaw ie w yc iąga  łatw e z Urzędu B adan ia K onjunktur i Cen 
w n io s 'i o rozwoju naszej p roduk-1 „zagw arantow ać“ m a ją  .rentowność 
c ji, s taw ia jąc  nas na tem polu przedsięw zięcia !

mieszczenie w nowym pawilonie, 
którego przestrzeń wynosi 1700 m. 
kw. Do bogatego i nader in teresu 
jącego przeglądu stan ie poza boga
tą grupą motocykli i sprzętu auto
mobilowego, który zajm ie osobny 
oawilon, około 100 wozów najnow

szej produkcji i m arki, co odwiet 
jącym  T arg i Wschodnie d a  т о й  
przy jrzen ia  s ię  tym  poważnym 
stępów, któremi w latach ostati

.  P
mysł m otoryzacyjny. Do rew ji 
Targach s ta ją  wozy siedm iu pań! 
prezentując w ytw ory 25 czołow 
fab ryk  samochodowych. Pokaz 
w szerokich kołach wzbudził z r o ^ f ^ 3 z 
miałe zainteresowanie.

ne wiatr'

Sprawy chałupnicze w M ,P ,i  H.
Dnia 22 h  m. odbędzie się w  mi- kredytu bezprocentowego, organi

-Zdrowy optymizm je s t  zawsze pod 
staw ą w szelk ie j in ic ja tyw y . Nie po
kładajm y jednak  w nim zbyt w iele 
nadziei.

P ryw atn y  przedsięb iorca, poza
W skaźnik produkcji w ro ln ictw ie w szelkiem i cyfram i i  w skaźnikam i, 

w. :  Çdzie się  p rzedstaw iał rów- odczuje zawsze odpowiedni d la s ie 
ni ez bardzo pokaźnie. Przypuszczać bie „k lim at“ gospodarczy; a  wekaź- 
na ezy, iż napewno przekroczy na- n ik  kon junktury je s t  n a jlep ie j wi- 
wet owe 20%. W yciągnąćby z tego doczny w każdej w iosce, n a  każdej 
niozna у  o  '  wniosek, iż w  ro ln i- u lic y  i w każdym w ielk im  czy ma- 
с w ie dzieje s ię  także bardzo dobrze łym w arsztac ie . S . M.

Trzy nowe fabryk i celulozy 
деосс isiaßq oj Po/sce

n isterstw ie Przemysłu i Handlu po. 
siedzenie podkomisji pracy chałup
niczej.

Porządek dzienny posiedzenia o- 
bejm uje między innemi spraw y kas

Stosunki l io n c f lo ife
polsko-tu reck ie

cję spółdzielczości chałupotó ^  
sprawę kredytów  Państwowego’ ВTeatr Po 
ku Rolnego i możliwości ekspol Teatr Le
wych w chałupnictwie. I catrTeatr No 

teatr At. 
Teatr Ma 
Teatr Ka

Instytut ] 
Teatr Wi 

- Cyrulik \ 
Р6^  Teatr 8.1 
w y W Kale - ( 
pieIi *miańska,

W dziedzinie św iatowej produkcji

cent.
Do uniezależnienia się od rjnków  

zagranicznych w dziedzinie togo cen

który zmieni w skaźn ik produkcji, 
podnosząc go lub zn iża jąc ponow
nie.

Na tem polu bowiem zaw sze mo
żliw e są w szelk ie niespodzianki, 
tam bardziej, że przecież, podczas 
gdy zapowiadano daw niej, że p rzy j 
mo w anie 1928 roku, jako  podstawy 
do obliczeń je s t  całkowicie niewła-

n S v i J  t§ naleŻy W dniu 17 b. m. odbyło się w Mi-
J  b ardz ie j przeciętny n isterstw ie Przemysłu i Handlu pod

ku ’  u t m ™ o ie n ^ StaWÇ 1928 " " i  ^ ew o d n ic tw em  p .  w icem in istra
m iast tylko zuD eL rJ31̂ 11̂ 0 n at°'| S3kołowskle£° РГ2У współudziale p. m iast tylko zupełnie odmienny sy- w icem inistra Rolnictwa i Reform
S ty " ! S L b Zr a ’. n ieT PliWie leP - ;R°biych W ierusz W a ls k f e f o  "
g 0. m ejSzy 0 poprzednie- b r a n i e  k om isa rz y  w sz y s tk i c h  g i e ł d

Porów nując obie metody oblicza '  ł̂ a r ow Veh. № P o h c e > « «
n ia wskaźników, w idzim y jednoczę ' ,  zos^ la o m ô v n o m  s y t u a c j a, . J anocze n a  r y n k u  zbozow o  - m ą cz n ym .

riego artykułu przyczynią się trzy 
nowe polskie fabryk i celulozy.

Jedna z nich została uruchomiona 
w  końcu ubiegłego roku na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego 
w Niedomicach, druga znajdu je się 
w budowie.

Fabrylca ta  pod nazwą „Celuloza 
Nadniemeńska“ powstanie w okoli 
each Grodna powiększając > duża 
jędnostkęiJ produkcyjną liczbę za
kładów przemysłowych na ziemiach 
północno - wschodnich. Dla budowy 
je j i eksploatacji zawiązała się spół 
ka akcy jna oparta o pryw atne kap i
tały w  kwocie 10 m ilj. ул.

Trzęcia^ fab ryka powstaje w ży- 
daczowie. Buduje j ą  firm a 3. i

Ostatnio ogłoszone zostały liczby 
w ym iany towarowej T urcji z zagra  
nicą za pierwsze 4 m iesiące r. b.
Ja k  w ynika z tych danych, import 
nrecki z zagran icy znacznie wzrósł 
7 okresie sprawozdawczym przy  
lieznacznem zmniejszeniem wywozu 
w porównaniu z r. ub. N ajw ażn iej
szym odbiorcą i jednocześnie dosta
wcą są dla T urcji Niemcy.

W obrotach handlowych polsko-tu

Niema popytu na akcje przedsiębiorstw niemieckie
Wq m л 1ч л..1 ' _i_ * • i -« äi i ’

f ia i nawet zbyt bardzo nieduży^

reckich d a je  się zauważyć 
stab ilizacja , jeżeli chodzi o 
z T urcji do Polski, który w 
szych 4 m iesiącach r. b. wyniósł 8 ^ ny' 
tys. funt. tureckich. W okresie 
nastąp ił natom iast znaczny wzro 
dostaw z Polski do T urcji, któ 
wzrosły z 92 tys. funt. tu r. w  ciął 
3 m iesięcy r. ut>. do 517 tys. fnJ 
tur. w r. b.

Na giełdzie berlińsk iej w dn. 16 
b. m. ponownie zaakcentowała się, 
trw a jąca  ju ż  od szeregu tygodni, 
zniżkowa tendencja.

Popyt na akcje był tak  m inim al
ny, że na poważne trudności natra-

ilości. A kcje przedsiębiorstw  
trycznych wykazały spadek do 5-«>b‘em. . 
punktów, natom iast akc je  innyc £“Гора: 
kategoryj — do 3 pkt, l . i  harm '

tjfF O R M A t 
DLA M

Adria: „I 
Atlantic; 
Üaltyk: , 
Capitol (] 
Casino: „ 
Colosseur 
Czary: ,,(

eteK Elite (Мг
i'Hitelki'

Austriacka taryfa celna nie ulegnie zmianie

która w sierpniu r. b. rozpocznie już 
prace budowlane.

Nowa umowa handlowa polsko - 
niemiecka, obejm ująca również te 
rytorjum  b. A u str ji, obowiązywać 
będzie od I w rześn ia r. b.

P rzy imporcie towarów do b.

-„armOi 
^ollywoo 
Jielios: ,,î 
:̂ j p a ry  ] 
Jo-perial: 
Italia: „R 
Kino Mie 
jCino par! 
Majestic:

A ustr ji w dalszym ciągu obowią# 
je  dawna ta ry fa  celna auetrjack» .4a)esi 
która u legn ie zm ianie prawdopo^ Mewa (H 
bnie dopiero w  pierwszych miesir i .Л 
cach roku przyszłego

Sksnta kasowe nie powinny podlegać opodatkowani)
skonta

Konferencja w  M. P . i H .
w spraw ie giełd zbożowych

śnie, ze przy daw n ie jsze j metodzie, 
w  której uwzględniano produkcję 
surowcową, natom iast już  procesy 
przetwórcze mierzono ska lą  zatrud
n ien ia , to wówczas obecna sy tu ac ja  
przedstaw iała się  n iezbyt korzyst
nie, a w ięc n iekorzystn ie przede- 
w szyatkiem  d la  przemysłów surow 
cowych. N atom iast, gdy obecnie 
proces przetwórczy uwzględniony 
je s t dokładniej, sy tu ac ja  p rzedsta
w ia s ię  lep ie j, a le  oczyw iście nie 
d la przemysłu surowcowego, które
go sy tu ac ja  „psuła“ ogólny w skaź
n ik produkcji w Polsce.

To zresztą jeszcze nie je s t  naj- 
waźniejszem . Porównywanie obec
nej produkcji z produkcją z przed 
la t dziesięciu , naw et, o ile  p rzy jęty  
za podstawę rok był rokiem n a jlep 
szej kon junktury, n ie  może być n i
gdy jedyn ie  m iarodajne i w łaściw e.

W iemy przecież, iż w Polsce przy 
bywa rok rocznie 400 tys. nowych 
konsumentów, którzy muszą jeść , 
ub ierać się, którzy zużyw ają szereg 
artykułów, jednem  słowem przyczy
n ia ją  s ię  autom atycznie do zwięk-

złożyli szczegółowe sprawozdania z 
sy tuac ji na rynku oraz z kształtowa 
n ia się cen na poszczególnych gieł
dach.

W wyniku zebrania została 
szczególności zwrócona uwaga,

w
n a

Skonto kasowe, czy ja k  to mówią 
inaczej — gotówkowe, je s t  to pre- 
m ja za gotówkową regu lację rachun 
ku w czasie określonym przez do
stawcę.

Ustawa o podatku przemysłowym  
wyłącza, ja k  wiadomo, z pod opodat 
kowania — po udowodnieniu p raw i
dłowo prowadzonemi księgam i — 
m. inn. również i skonta.

OstAtnio władze skarbowe na te 
ren ie Warszawy wyłączenie skont 
z pod opodatkowania uzależniają od

okresu czasu, w  jakim  
zostały uzyskane.

W  związku z tą  p rak tyką wla#
skarbowych, n ieprzew idzianą w  oi
nośnych przepisach i judykatur#  ) Klub
Stowarzyszenie Kupców  Polskie11 
wystąpiło do M inisterstwa Skarb* 
z prośbą o w ydan ie okólnika wyjaś
n ia ją cego , że wszelkie skonta podU 
ga ją  wyłączeniu z podstaw  opada)/

Miejskie: 
Nowa To: 
’ »ic król 
palladium 
Jan: Piel 
Petit Tria 
'Trójka h 
gialto: „I 
°»ma:
^ai: „Or<

Jrw isy na

.  ......................... Йй i
kowania podatkiem przem ysłowyn1 
od obrotu, niezależnie od czasy., 1 Wit: ,,Кг

-Sokół: '„'i
iłowanie 

^Sorrent«:

jakim zostały uzyskane.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 

hi tow o-dewiz owej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była nieco mocniejsza, 
przy obrotach małych. Nobwano: Am-

Giełda pieniężna

Komisarze poszczególnych giełd

S^§H3tj3 É î p r î l w  no odcinku zbożowym
nie przedstaw ia się korzystnie

S ytu ac ja  eksportowa na odcinku 
zbożowym przedstaw ia się w dal
szym ciągu niekorzystnie.

B elg ja  oferu je nam ostatnio 92 
sh za 100 kg. żyta. D anja około 95, 
Norwegja około 96 — wszystko to 
jednak są ceny absolutnie się nie 
kalkulujące.

Dzięki te j sytuacji niema z za- 
n an icą  praw ie żadnych obrotów 
zbożem. Na rynkach tych ciągle 
-szcze znajduje się stare  zboże so- 
/ieckie, którego zapasy są jeszcze 
lość znaczne.
Eksporterzy polscy liczyli na to, że 

sytuację ich poprawić może wybuch 
'ojny sowiecko - japońskie j, skut- 

:iem czego Rosja zmuszona byłaby 
itrzym ać zapasy swojego zboża dla 

siebie. Ponieważ jednak na gran icy 
m andżurskiej doszło do porozumie-

, . . -"'"W* uoroiacn maiycn. INotowano: Am-
nastaw ien ie działalności giełd zbożo ' »terdam 290.56, Berlin 212.54, Bruiksela 
wo - tow arowych  w  ten  sposób obu S^.'kHeLsmgfors 11.46, Londyn 25.95,

oizmeręhdU.tacn' jak najicUUi wy’î i ï  gffl
rzeczyw istą sy tuac j ę  rynkową. 14.53, Praga 18.34, Sztokholm 133.80, Zu

I rych 121,75. Bank PoLski płacił za dola
ry amerykańskie 5.28, kanadyjskie —■ 
5.26.50, floreiny holenderskie 289.55, fran 
ki francuskie 14.47, szwajcarskie 121.25, 
belgi beiLgijskie 89.20, funty angielskie 
25.86, palestyńskie 25.45, guldeny gdań
skie 99.75, korony ozeetkie odcinki do 
20 koron 15.95, duńskie 115Ś.30, norwes 
kie 129.65, szwedzkie 133.15, liry włos
kie odcinki do 50 lirów 22.85, marki fiń
skie 11.25, marki niemieckie srebrne 95. 

AKCJE
Na rynlku akcyjnym tendencja była 

песо słabsza, przy większych obrotach 
akcjami metalurgicznemi. Notowano: — 
Bank PoLski 125, Węgiel 35 —  34,75 — 
35, Starachowice 43 —  44, Żyrardów —

62 ™ 6u  ,Cbi r0'W‘ec 67 — 67.25, Litp» 
16 75 rbusch 57-25- Modnzejów "

_ PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych teode« 

cja była utmzymana, przy obrotach щ» 
tych. Notowano: 3“/o inwestycyjna I elf

Ton: „Ko 
j “Ciecha I W '
g lo r ia :
^anda:

m a  — rynki zagraniczne w dalszym 
-iągu obfitu ją w zboże sowieckie.

stosunki handloweu. S. A.—Z. S. R. в .
Przedłużony ostatnio na nowych 

warunkach układ handlowy am ery
kańsko - sowiecki przewiduje znacz 
ne rozszerzenie wzajemnych obro
tów handlowych. Sow iety zobowią
zały się sprowadzać ze Stanów Zje
dnoczonych A. P. towarów za ca 180 
m ilj. 750 tys. złotych rocznie, czyli 
o £0 proc. w ięcej, niż w ostatnich 
12-tu miesiącach.

Z drugiej strony, S tany Zjedno
czone A. P. przyznały Sowietom moż 
ność korzystania z ta ry fy  specjalnej, 
którą w swoim czasie odmówiły 
Niemcom. i

i^nząd S 
-1paaim ia p

- - --------------- — t , j U a A Li|^2eśnia
83.25, se rj a 93,75— 94, II em. S2.25, 4°< k Zarzj 
do laro w a  42,75 —  42,95 —  4Z85, A4-A / k i e c k i  
ziem skie  65^25 -  65 -  65.25, 4V«V. 1. » 4 CZA T̂ 
Lwowa 64.50, 5«/. Warszawy г r. 1933- AJP
74.25 — 73.75, 6%  Łodzi 73, 5'/г*/о obi 
W arszaw y  7 em. —  69,50—70.

W obrotach prywatnych: 3% państw* 
wa renta ziemska odcinki po 5.000 г\У 
52—51.50, odcinki po 1.000 zł. — 54, ó ł  
cinki po 500 zł. — 58.50, odcinki po 5<7.1 — 80, Rudzki 11,75.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. 83,25. 
Inwestycyjna II em. 82,25. 
Wewnętrzna 67,38. 
Konsolidacyjna 67.
Iłolaró^ka 42,85.
Konwersyjna 69,75

Na wczorajszem zebraniu gieldv zbo
żowo - towarowej w Warszawie ogól
ny obrót wyniósł 1881 t., w tem żyta 693 
1147 ton. Notowano za 100 kg. par/lct 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagonowych: pszenica jed
nolita 22.5!)— 23, żyto I st. 15,75— 16.25, 
jęczmień nowy I s t. 15,25— 15.75, II st.

Giełda zbożowa

NIE
"»Stępują.

^ Z agaje i

Sprawc
‘ Spółki 7

Zatwiei 
i sl 

^ ‘al zysl 
цЛ Üdziele 
^ Radzie 

L: Zatwie: 
na rod 

n^lęnie Z; 
i pr 

przenc
щ;
I' ^ybor- 
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14.50—^15.50, m ąk a  2>iemniacaana „supe>- 

3 î ~ f 2- o tręb y  pszenne g ru b e  12- 
Sr.e d n ' e 11— 11-50, m ia łk ie  1 1 -  

11.50, zy tm e  9,25— 10.75, r z e p ü  z im o w i 
z w ork iem  45—46, nzepak zim ow y z wo< 
k iem  44— 45, m aikuchy ln ian e  20-^2050, 
rzep a k o w e  1 2 .5 0 -1 3 , ś ru t so jo w y  23,23

Ür'îëtZli 5- *'“»> 2Ä
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POGODA NA DZIŚ
ogoda zm ienna, z b u rzam i i p rz e lo t-  

mi deszczam i. N ieco  ch ło d n ie j, tem - 
ra tu ra  w  ciągu d n ia  oko ło  20 s t. D ość 
Ce w ia try  zac h o d n ie  z  p o ry w am i.

i И .
orgaiu 

ałupnitf j.' 
>wego "  

eksport

C Z W A R T E K  
A g ap ita  

W s. sł. 4,23. Z. 6,57.

W  teatrach
Teatr Wielki: Nieczynny,
eatr NaroHowy: „Zielony frak”.
'eatr Polski: „ S u b re tk a " ,
eatr Letni: „K ło p o ty  Bourrachona".

teatr Mały; „P an i N a tu ra ”.
Teatr Nowy: nieczynny.
Teatr Ateneum: Nieczvnny.
Teatr Malickiej: „Na fali eteru".
Teatr Kameralny: „Z b y t liczna roazi-

bstytut Renaty: nieczynny.
Teatr Wielka Rewia: nieczynny.

,Cyrulik Warszawski: nieczynny.
P®4* Teatr 8.15: „Krysia Leśniczank““,

0 wyfl Małe - Qwi ■ Pro Qdo lCuki«r»i* 
W p jer *miańska, ul. Mazowiecka 12): Nie-
pniósł 9 -̂nnv'
esie tJÏORMACJE O FILMACH DOZWOL 
f  wzro^DLA ML ODZIE? Y: Tel 7-11-25.

ieckic

ie

v’dopo<^
mies

m ta  t*

Zuchwały rabunek w sklepie wódek
Wszyscy napastnicy ujęci w czasie obławy

W Kinach
Adria: „ P ię tn a s to la tk a " .
Atlantic: „P rzygoda  w  Szanghaju", 
oaltyk: „M iłość w k a jd a n ac h ” . 
Capitol (M arszałk . ^25): „W rzo s”. 
Casino: „ C za rd asz”,

- — Colosseum: „Z b rodn ia  w M o n te -C a rło ” 
tiedttży^ Czary: „C h em ik ” i „B o h a te ro w ie  m o-

W elefc Elite (M arszałk . 81): „S k łam a łam ” i 
do 5 - ^ ‘u teIk i”.

e in n y c §.uroP a: ..D rap ieżne  m aleń stw o ” .
FilharmOnja: „W y sp a  sk azań có w ". 
Hollywood: N ieczynny .
Helios: „S k łam a łem " i „W izy ta  angiel 
'!*j p a ry  k ró lew sk ie j w e F ran c ji" . 
Jirperinl: „S trza ł w nocy".
*JaIia: „R ó ża”, 

howiaïffj Miejskie: „T ró jk a  h u lta jsk a" .
ab-łe/*i u °  РагаЧ} Sw- Andrzeja: nieczynni 

JJajestic: „Sym fonja  m łodości" .
~J  Mewa (Hoża 38): „Z aczęło  się w  p o- 

‘ . " T ajem niczy  p rz ec iw n ik ”. 
Miejskie: „Za k u lisam i s ła w y ” . 
jNowa Tombola: „N ie z n a ła  m iłośc i"  i 

li k ró lew sk i" .
palladium: „Radość życia".
**an: P ie rw sza  m iło ść  .

TrianOn: „K on iec  p an i C h ey n ey " 
'jTrójka h u lta jsk a" .
Rialto: „R ozw ód  lad y  Dix”, 
йота: „W ielk i d z ień".

L w ^ Ł b ”̂ ^ 1 Michorow3kr: ”N°c
°olsh*dl L“®kół: „7 policzków i 7 całusów" i 
Skarb*  Suwanie na lisa".

,?orrento; „P an  M in is te r ta ń c z y "  i- i t wyją# «J.
i podU'
opoda l ‘
słowy*

^ v isy  na  m ajów ce .
Studio: „La H a b an e ra " .
"jinks: „T a jem nicze  p ro m ien ie" . 
rlylow ys „Z grzeszy łam ’'.
» ' nieczynny.

ИМ, » iW t! „K ap itan  T ay lo r1'.
‘On: „K ościuszko  p o d  R acław icam i", 

^ c ie c h a  (Z łota 72): „M iljoner n a  ty-

'^etoria: „Pościg Walerem”,
^»anda: „Moja panna mama".

I OGŁOSZENIE
l^anząd Spółki Akcyjnej Cukrowni i 
Vj ‘f l e r U  „Borowiczki" niniejszem za- 
I pp. Akojonarjuszów, że w dn.
'j/^ ẑeśnia 1938 roku o godz. 18r-ej w

N iezwykle zuchwałego napadu 
bandyckiego dokonano w biały 
dzień w  domu przy ul. Zamenhofa 
n r. 41 w  W arszaw ie.

Do handlu w in  i wódek należące
go do 53-lefcniej Chany Rosenroth 
wesało dwóch mężczyzn, żąd a jąc  
bute lk i wódki. W  sk lep ie prócz w ła
śc ic ie lk i RosenroihoWej znajdow a
ła s ię  eksped jentka, sto jąca  za la 
dą, oraz dwóch k iijen tów .

Jeden  z przybyłych mężczyzn, żą
da jących  wódki robił w rażen ie p i
janego . Rosenrothowa powzięła po
dejrzen ie i zaw ahała s ię  czy ma 
w ydać wódkę. N ieznajom i, n ie ba
cząc na obecność jeszcze k ilku  o- 
sób w  sklepâe, rzu c ili się  nag le  na 
w łaśc ic ie lkę  Rosenrothową. W  rę
kach ich błysnęły rew olw ery. Czy
n iący  w rażen ie p ijanego  usiłował 
kupcowej zakneblować usta , d rug i 
n apastn ik  natom iast szybkim kro
kiem znalazł s ię  za ladą, odtrącił 
ekspedientkę, u siłu jąc  otworzyć 
szu fladę, w  któ rej znajdow ały się 
p ieniądze.

Rosenrothowa zaczęła krzyczeć, 
nie zw ażając na w yc iągn ię tą  broń. 
W ówczas jeden z napastników  
w chycił za butelkę z wódką i ude
rzył n ią  w  głowę kupcową, która 
za lew a jąc  s ię .k rw ią  padła na ,no- 
dłogę.

N apastn icy w ioząc, że m c r a t  
w skó ra ją , tem bardziej, że przed 
sklepem zaczęli się ju ż  grom adzić 
przechodnie, rzu c ili się  do uciecz
ki. Drogę torow ali sobie rew olw e
ram i, k ie ru jąc  się w u licę S taw k i.

J a k  się okazało, przed sklepem 
stał w spóln ik bandytów, który 
w krótce dołączył się do u c iek a ją 
cych kolegów. W  jed n e j chw ili ro
zeszło się na u licach , którędy prze

b ieg a li bandyci, że wśród ucieka- 
I jących  znajdu je  się  n ieuchw ytny 

bandyta E ugen jusz Kozioł, po- 
i s trach  podm iejskich okolic. Do po

ścigu  za bandytam i p rzyłączyli się 
po lic janc i.

W całej dzie ln icy zarządzono obła 
wę, w  w yniku której zatrzym ano 
J a n a  Jęd rze jew sk iego , 1. 18, który 
następnie w skazał wspólników, J a 
na K asztaleńca i M arjan a  Obermaj-

Froterowanie w ió rk o w a n ie ,' cykli 
n ow an ie , m ycie  i 

o p a try w an ie  okien , sp rz ą ta n ie  b iu r i 
m ieszkań , dezy n fek cja , od  p lusk iew , 
czyszczen ie  ta p e t i su fitó w  p a s tą  na 
eucho, o raz  s ta ła  ich k o n se rw ac ja , r o 
b o ta  fachow a, C egielski, B ro w arn a  Nr. 3, 
tel. 6-28-92. 53

ta . Zuchwałych napastn ików  osa
dzono w  areszc ie  urzędu śledczego. 
O czyw iście, wiadomość, jakoby 
wśród bandytów  znajdował się  Ko
zioł n ie odpowiada prawdzie.

B andyci, k tórzy próbowali doko
nać śm iałego napadu w  b iały dzień, 
zosta li przekazan i do dyspozycji 
sędziego śledczego. Był to ich p ie r
w szy w ystęp  bandycki.

Za m ia st m o d litw y — „H e il H itle r“
iw ßgcfgoszczg

W  jednym  ze szp ita li bydgoskich 
dokoła łoża um iera jącego  Niemca 
zgrom adziła się  rodzina i grono 
p rzy jac ió ł. W szyscy Niemcy.

Gdy rozpoczęła się  agon ja , obec
ni, zam iast odmówienia m odlitwy

za konającego , zgodnie podnieśli 
ręce do góry i dw ukrotnie zawoła
l i :  „H eil H itle r“ .

Gdy o tem w yb ryku  rozeszła się . 
w ieść po m ieście, w ywołała ona 
powszechne oburzenie.

Przyczyny katastrof samochodowych
w Stanach Zjednoczonych

Jedno z am erykańskich  pism  o- 
głosiło dokładną ank ietę na tem at 
przyczyn k a tastro f samochodo
w ych.

D owiadujem y s ię  w ie lu  c ieka
w ych rzeczy.

Okazuje s ię  naprzykład, że po
dzielono k a ta stro fy  na cztery w ie l

kie g ru p y  zasadnicze. 17 proc. w y
padków zdarza s ię  przy samocho
dach jad ących  w  przeciw nym  k ie
runku, 19 proc. wypadków na skrzy 
żowaniach 20 proc. z powodów 
różnych np. nagłych n iespodzia
nek na' drodze, 44 proc. wypadków, 
a w ięc lw ia  część, zdarza s ię  p rzy 
samochodach b iegnących  w  jednym  
kierunku.

Osoby powodujące w ypadki po
dzielono na 12 grup : 1) kto m a za
brudzoną przednią szybę, 2) kto 
n ie regu lu je  św ia tła , 3) nałogowy 
palacz, 4) gaduła, 5) zakochany, 
c a łu jący  |narzeczoną, 6) przecho
dzień, k tó ry  idzie szosą po niedo
zwolonej stron ie , 7) p iechur, któ
ry  rzuca s ię  ja k  szalony m iędzy 
b iegnące wozy, aby szybko p rze jść  
na drugą stronę jezdn i, 8) szofer, 
k tó ry m arzy o n ieb iesk ich  m igda
łach, 9) ten, kto śpi p rzy  k ierow ni
cy, 10) w a r ja t , k tó ry  chce w szyst
k ich  przegonić, 11 p ijak  i  12) do
b ry tow arzysz, k tó ry o fia ru je  m ie j
sce trzem  osobom ńa przedniem 
siedzeniu.

IZ BÛLU
" à '

SKUTECZNIE
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C Z W A R T E K , 13 sierpnia 
W A R S Z A W A  I (R aszyn)

6,15 „K ied y  r a n n e  w sta ją  zo rze  6,20. 
M uzyka z p ły t. 7,15 K o n c e rt p o ran n y . 
11.57 Sygnał czasu  i h e jn a ł z  K rak o w a. 
12,03 A u d y c ja  p o łu d n io w a. 151.15. Mo
je wakacje” -— powieść Starego Dokto
ra — dla dzieci. 15.30 S k rzy n k a  ogólna.
15.45 W iadom ości g o sp o d arcze . 16,00. 
O k te t  (z h a rfą ). 16.45 Pogadanka kon
kursowa P. R. 16,50 S p ó łd z ie ln ie  ry b a c 
k ie  —  p o g ad an k a . 17,00 M uzyka ta n e 
czna (p ły ty ). 18.00 „U rzymskiego leka
rza” ■— feljefton. 18,10 K o n cert. 18,30. 
O ry g ina lny  T e a tr  W y o b raźn i. 19,00 Utwo 
ry fortepianowe Haydna i Beethoyena, 
19,20 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 19.30 Z kra
jów Południa —  ikon cert ro z ry w k o w y .
20.45 D zienn ik  w ieczo rn y . 20.55 P o g ad an  
k a  a k tu a ln a . 21.00 A u d y c ja  d la 'w s i. 21,10 
„M o zajk a  m u zy czn a". 21.50 W iadom ości 
sp o rto w e . 22,00 Muzyka kameralna od 
Haydna do Ravela (p łyty). 22.55 P rz e 
g ląd  p ra sy . 23.00 O sta tn ie  w iadom ości 
d z ien n ik a  w ieczo rn eg o .

Ze ś w i a t a  т и ж ц Ы

Na falach etera”  w  Teatrze Malickiej

teedeH 
tch m*
а I ejfl ,7JO iu « u  o gooz. i» -e j w
.25, 4° ! l~ u Z arząd u  w  W arszaw ie  p rzy  u licy! 
i, 4ЧА ’ś w ie c k ie j  11, m. 110, o d b ęd zie  s ię

'*1933^ C Z A JN E  W A L N E  ZG R O M A D Z Ę  
!e/o o!

lańsftw1 
X) zł.
54, oèt 
: po Sf

NIE A K C JO N A R JU S Z Ó W

^ t ę p u ją c y m  p o rząd k iem  dziennym : 
tj ' Z agajen ie  i w y b ó r p rzew o d n iczą -
” i щ-

i i '  1S praw o zd an ie  Z arząd u  z  d z ia ła ln o - 
Spółki z a  ro k  1937 — 38; j

łyj Zatw ierdrzenie b ilansu , ra ch u n k u  
i « t ra t  z a  ro k  1937 — 38 oraz 

^ ■ a ł  zysku;
U dzielen ie  absołutoirjum  Z arządow i 
R adzie  N ad zorczej;
Z a tw ie rd zen ie  b u d ż e tu  i p lam i dzia 
Da ro,k o p e racy jn y  1938 — 39, u- 

enie Z arządow i ,p ra w a  k re d y to w a - 
Ot. SlS i p rz e k ro c z e n ia  b u d ż e tu  o lW n 

p rzen o szen ia  iz jed n e j p o zy cji na
6 ą:
• Wybory członków Zarządu;

W olne w n io sk i pp . A k c jonarjuszów . 
A kcj-onarjusze, p ra g n ąc y  w ziąć  u - 

W aln em  .Z grom adzeniu , w inni 
SWe ako)’e * w z^l?d n ie  św ia d e c tw a  

V - Zytowe przynaijm niej n a  7 d n i p rz e d  
*4 f ? ? 11 W aln eg o  Z grom adzn ia  w  b iu - 

rów ni „BoroTviczki" w W arsza - 
?r ®ck a  m- z zachow an iem  

1 a r t.  59 P ra w a  o S p ó łk ach  A k - 
& _ h- 860 

■—  -------
Mrózuj

samolotem

* 9
P. Paul Leone, przypuszczalnie 

Francuz, napisał „komedję muzycz
ną“ w 3 aktach a 4 odsłonach, do 
której p. Je rzy  Law ina - Świętocho
wski dorobił ilu strac ję  muzyczną, p. 
Lepold Brodziński zaadaptował 
wszystko, dodając zlekka w arszaw 
skiego smaczku, i w ystaw ił na sce
nie T eatru M alickiej, jako  spektakl 
w akacyjny. Oczywiście w ygląda to 
na program ie drukowanym znacznie 
poważniej, niż się przedstaw ia w 
’ zeczywistości, ale dzięki zręcznej 
reżyserji p. Brodzińskiego i żywej 
’'rze artystów , robi naogół miłe w ra 
tenie i d a je  się w porze kanikuły la- 
lwo straw ić . Je s t  to bowiem leciut- 
:a operetka o błahej treśc i, rozciąg
niętej aż na trzy akty, pomimo że 
iuż w. końcu pierwszego aktu dosko
nale się w ie, ja k  się to wszystko 

skończy, a le  scenarjusz je s t  tak  do- 
vcipnie ułożony, że widz je s t  zado
wolony, a i słuchacz ma przyj em- 
icść, bo muzyka p. L aw iny - Św ię
tochowskiego, kompozytora polskie
go, przebywającego stale w Paryżu 
i podobno cieszącego się tam  powo
dzeniem, jako ilu stra to r muzyczny 
filmów, je s t  zgrabna i m ila dla 
ucha. Należy tu odrazu podkreślić 
rzeczywiście udanego „hawajskiego 
ku jaw iaka“, wywołującego salwę we 
sołości i zasłużone szczere oklaski. 
Zresztą ilu strac ja  muzyczna „Na f a 
li eteru“ dowodzi, że p. Law ina - 
Świętochowski w ie, czego chce, i 
umie to osiągnąć, nie siląc się na 
w ielkie mądrości. Zresztą mOZ-'’ 
ta podana je s t  w postaci dość ni -

roręcznej tylko.
Całość trzym a się przedewszyst

kiem jednak istotnie doskonałem 
wykonaniem wszystkich ról i pomy
słową reżyserją . Trudno n ie przy
znać tu pierwszeństwa p. Inie Be
nicie, która swym żywiołowym tem
peramentem i artystycznym  wdzię
kiem podbija widza, a  nawet i słu
chacza, od pierwszej chw ili. Dobrze 
g ra  również i ładnie tańczy p. Lu- 
n ia Nestorówna, a  p. Ewa Stojow- 
ska, niebardzo jeszcze, jak  widać 
pewna siebie na deskach scenicz
nych, sta ra  się pogodzić nieco sen
tym entalną rolę z atm osferą operet
ki, co je j  się głównie dzięki wrodzo
nym warunkom zewnętrznym na
ogół udaje. W ym ienić też trzeba p. 
Zofję W ierzejską, która w  roli s ta 
re j p iastunki wnosi w iele natura lne
go humoru i aktorskiego zacięcia.

Strona męska obsady stoi może 
na nieco niższym poziomie, ale i t:> 
widzi się staranne dążenie do osiąg
nięcia jak  najbardziej zharmonizo
wanej całości. Trochę sztyw ny je s ‘ 
może p. Igo Sym, a P- Roman Zawi
stowski ledwie —, ledwie że się u- 
trzym uje na gran icy  groteskowej 
swej roli, ale zarzutu im z tego ro
bić się nie godzi. Robi też wszystko 
na co go stać, p. M arjan  K ielarski

W sumie przedstaw ienie zupełnie 
udane, bo rzetelnie przygotowane ’ 
ze smakiem wykonane.

X
Szczególny zbieg okoliczności spra 

wił, że piszący te słowa znalazł się 
Parku Paderewskiego, gdzie w

wyszukanej, bo fortepianowej, czte- i wybudowanej świeżo muszli koncer

towała O rkiestra Państwowych Za
kładów In żyn ierji pod dyrekcją p. 
E dwarda W ejm ana. Był to jeden z 
koncertów publicznych, organizowa
nych przez W ydział O światy i Kul
tu ry  Zarządu M iejskiego a  coraz 
bardziej przez najszersze w arstw y 
miłośników muzyki łubianych, 
chodzi nam tym  razem o ocenę sa
mej produkcji muzycznej, której 
program — bez żadnych „w iąza
nek“ i „potpourri“ — i wykonanie 
były zupełnie zadowalające, czego 
się zresztą można było spodziewać, 
znając muzykalność i rzetelność a r 
tystyczną dyrygenta. Prawdziw ie 
ciekawe było tym razem samo audy- 
torjum , wcâle liczne nawet, ja k  na 
dzień powszedni i 5-tą godzinę po
południu. Trzeba było widzieć, jak  
te j muzyki słuchano, ja k  żywo rea
gowano na bardziej zrozumiałe ak 
centy. A byli tam sta rs i i młodsi, 
były dzieci małe nawet, byli ludzie 
ze św iata  pracy fizycznej, ale i mlo- 
iz ież  szkół średnich i wyższych. 
Wszystko to siedziało zasłuchane, 
^oddając się czarowi dźwięków. 
Kto widywał, ja k  niżej podpisany, 
analogiczne koncerty w k ra ju , cheł- 
-■»iącym się swoją muzykalnością, bo 
7 Niemczech, ten z radością musi 

stw ierdzić, że atm osfera naszych 
oncertów publicznych je s t  bez po- 

"ównania sym patyczniejsza. U пал 
publiczność słucha m uzykalniej, słu
cha ze szczerego popędu, podczas 
gdy Niemiec trak tu je  muzykę, jak  
każdy inny artykuł pierwszej potrze 
by, ja k  piwo, cygaro, kartofle czy 
pierzynę. M. Skołuba.

CZWARTEK, 18 sierpnia
15,15 „M oie w a k ac je"  —  po w ieść  

S ta reg o  D o k to ra  —  d la  dz ieci.
16,40 P o g ad an k a  k o n k u rso w a  P. R.
18.00 „U  rzym sk ieg o  le k a rz a "  —  

fe lje ton .
18.30 P re m je ra  ełuchowie-ka: „Co 

on z te m  z ro b i" .
19.30 Z k ra jó w  P o łu d n ia  —  k o n 

c e r t  ro z ry w k o w y .
22.00 M uzyka  k a m e ra ln a  od  H a y d 

n a  do R av ela .

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 K o n c e rt ro z ry w k o w y  z płyt. 

14.05 P a rę  in form acyj. 14,10 Koncefft eo 
Iisitów. 15,00 W iad o m o ści sp o rto w e . 15,05 
Z espó ł J a n a  R óżew icza . 17,00 Ja k  spę
dz ić  św ię to ?  17,10 P o g a d a n k a  społecz
na . 17,15 Europejskie i amerykańskie or 
kiestry symfoniczne {ipły-ty). 18,15 Muzy
k a  le k k a  i ta n e c z n a  (p ły ty ) . '22:00 „ J e ź 
dz iec  n o c n y "  —  w ie rsz . 22.15 Muzyka 
le k k a  i ta n e c z n a  {płyty). 22S0  WoUgang 
Amadeusz Mozart: „Wesele Figara" — 
o p e ra  w  4 ak ta ch .

K R Ó T K O FA L Ó W K I
24.00 Z apow iedź  s ta c ji i d z ien n ik  w  

języ k u  po lsk im  i ang ie lsk im . 0.15. 
P o g ad an k a  ak tu a ln a . 0,20 „G ra  muaryka 
gra  od  u c h a ” (p ły ty ). 0.50 C o p rz y n io 
sła  p o c z ta  zza  o c e a n u ?  1.00 K o n c e rt mu 
zyk i po lsk ie j. 2.00 „ P io se n k a  leg jonow a 
n a  k w a te rz e ” —1 słu ch o w isk o . 2.35. T ań  
ce  po lsk ie.

PIĄTEK, 19 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 „K iedy  ra n n e  w sta ją  zorze". 6.20 
M uzyka z p ły t. 6.45 G im n asty k a . 7,00 
D ziennik  p o ran n y . 7,15 K o n c e rt p o ra n 
ny. 11.57 Sygnał czasu  i h e jn a ł z K ra 
kow a. 12,03 A u d y c ja  p o łu d n io w a. 15,15. 
„Wyobraźmy sobie" •— wesoła audycja 
dla dzieci. 15,30 R o zm ow a z  chorym i. 
15,45 W iad o m o ści go sp o d arcze . 16,00. 
M uzyka opereilkow a. 16,45 Urok ziemi 
podolskiej — pogadanka. 17,00 Muzyka 
tan eczn a . 18,00 „Dynamo-masryna” —  
p o g ad an k a . 18,45 N ow ości l ite ra c k ie . 
19,00 P ły ty . 19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 

N ie  I 19.30 Na śląską nutę —  k o n c e r t  ro z ry w  
kaw y . 20.45 D z ien n ik  w ieczorny . 20,55. 
P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 21.00 A u d y c ja  d la 
w si. 21.10 „Z apom niane  p ie śn i z  ep o k i 
ro m an ty zm u "— au d y c ja  m uzyczna . 21,50. 
W iad o m o ści sp o rto w e . 22.00 Koncert 
symfoniczny. 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23,00 
O sta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  w ieczó r 
nego.

PIĄTEK, 19 s ie rp n ia
15.15 „W y o b raźm y  so b ie "  —  w e 

so ła  au d y cja  d la  dzieci.
16.45 U ro k  ziem i p o d o lsk ie j —  p o 

g ad an k a .
19.30 N a ś lą sk ą  n u tę  •— k o n c e r t  

ro z ry w k o w y .
22.00 K o n c e rt sym foniczny  w  w y 

k o n an iu  O rk . P. R. p o d  dyr. 
G rzeg o rza  F ite lb e rg a .

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 K o n c e rt  ro z ry w k o w y . 14,05. 

P a rę  in form acyj. 14,15 Koncert dawnej 
muzyki. 15,00 W iad o m o ści sportowe. 
15.05 Z espół W iesław a  W ilk o sza . 17,00 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 17,10 Muzyka ka
meralna. 18.05 M uzyka le k k a  i taneczna 
(płyity). 22.00 ,.Zabawa jakich mało" — 
fe 'je to n . 22.15 M uzyka le k k a  i  ta n e c z n a  
(płyty). 22.55 N ow e n a g ra n ie  słynnych 
a r ty s tó w  (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Z apow iedź  s ta c ji i d z ie ln ik  

w  języ k u  p o lsk im  i  ang ie lsk im . 0Л5. 
O m ów ien ie  p ro g ram u  n a  ty d z ie ń  przy* 
sz łv  w  języ k u  angielsk im . 0,20 P ieśn i S ta  
n is ław a  N iew iadom sk iego . 0.50 „18 lał 
tem u " —  p o g a d an k a . 1.00 РоЫ ка K a p e 
la  L udow a. 2.00 „C hopin  a  P o fsk a  Zw
iała'' —  a u d jjc '. '



Str 8 „DZIENNIK NARODOWY*

Obchób święta Zw. Strzeleckiego
w dniu 6 i 7 sierpnia 1938 roku w Piotrkowie

Piękne tradycje sierpniowego 
dnia 1914 roku więżą się ściśle 
z Związkiem Strzeleckim i dla 
tego, jako w 24 rocznicę w y 
marszu Pierwsze! Kompanii Ka
drowej z Krakowskich Olean
drów, zostały zorganizowane 
uroczyste obchody.

W dniu 6 sierpnia o godzi
nie '20.15 na Placu Hali Targo
wej wokół ustawionych slosów 
przygotowanych do ogniska u- 
stawiły się oddziały Związku 
Strzeleckiego, poczty sztanda
rowe Zw. Legionistów, P.O.W. 
Powstańców Śląskich, Legii In
walidzkiej oraz delegacje wszyst 
kich organizacji społecznych i 
państwowych. Po zdaniu rapor
tu miejscowemu Staroście p. 
Wł. Sochackiemu, który przy
witał wszystkie zgromadzone 
oddziały nastąpiło zapalenie 
tradycyjnego ogniska prze/, p. 
Starostę. Potężne ogniska o- 
świetliły wszystkich zebranych 
którzy na sygnał trębacza s ta 
nęli na bęczność i została wcią
gnięta flaga Zw. Strzeleckiego 
na maszt.

W obecności uczestników ob- 
V hodu, jak również olbrzymich 
mas miejsoowego społeczeństwa 
odczytano wśród cis/y i sku
piania historyczny rozkaz Pier
wszego Marszałka Polski Józe
fa Piłsudskiego, oraz rozkaz 
Głównego Komendanta Z. S 
Po odczytaniu rozkazów od
czytano listę poległych bohate
rów w walkach o niepodległość 
Polski, których pamięć uczczo
no minutą ciszy.

Z kolei zostało wygłoszone 
okolicznościowe przemówienie, 
po którym str .elcy złożyli ślu
bowanie na ręce vice przezesa 
Powiatu Z. S. ob. Grzegorego 
Jana; a następnie ;całość zwar
tym pochodem udała się na 
plac Kościuszki, gdzie na pły
cie Nieznanego Żołnierza zło
żono wieniec z żywych kwia
tów.

Dnia 7 sierpnia tj. w niedzie 
le zostało odprawione uroczy
ste nabożeństwo w kościele 
Farnym. Na nabożeństwo przy
byli przedstawiciele władz 
państwowych, wojskowych i sa
morządowych z p, Starostą Po
wiatowym Wł. Sochackim na 
czele.

Poza tym w nabożeństwie 
wzięły udział delegacje i pocz
ty sztandarowe wszystkich 
organizacyj.  Po nabożeńsl wie

w pamiętną rocznicę oddziały 
Związku Strzeleckiego wyslu 
chały w skupieniu przemówie
nia Komend ila Głównego Zw. 
Strzeleckiego płk. Tungu/. Za
wiślaka Józefa wygłoszonego w 
Krakowie, a transmitowanego 
przez radio.

Walka kupiectwa pol
skiego o unarodowie

nie handlu
Sl ■ ranieni Stowarzyszenia Ku

pców Polskich odbył się w Beł
chatowie pod Piotrkowem re
jonowy zjazd kupiectwa pol
skiego z udziałem delegatów z 
Warszawy w osobach adw. E. 
Kemnitza i W. Renke z Piotr
kowa pod hasłem unarodowie- 
hąndlu polskiego. Po przemó
wieniu przedstawicieli Warsza
wy i Piotrkowa zebrani jedno
myślnie uchwalili domagać się 
usunięcia żydów z terenu go
spodarki oraz otworzenie kre
dytów publicznych na planową 
kolonizację życia,, gospodarcze
go w Polsce na obszarze ziem 
wschodnich przez polskich rze- 
mielśników i kupców. Kredyty 
te winny być przyznane na do 
godnych warnnka h i na dłu
goletnie spłaty.

Nowy most, który po
łączy dwa wojewódz

twa
Na skutek os ągniętego poro

zumienia między Wydziałem 
Powiatowym w Pi trkowie i 
Wydz; pow. w Końskich — 
postanowiono wybudować na 
pilicy nowy, wspaniały most, 
ktśry połączy nietylko d»va 
powiaty: piotrkowski i konecki, 
ale i dwa województwa, mia 
nowicie: łódzkie i kieleckie. 
Most ten wzniesi >ny zostanie 
pomiędzy miejscowościami Rę
czno w powiecie piotrkowskim 
i Skotniki w pow. koneckim.

Wybudowanie nowego mostu 
na rzece Pilicy przyczyni się do 
wzmocnienia ruchu tranzytowe
go i życia gospodarczego ziemi 
kiele, kiej i piotrkowskiej.

Chleb staniał
w  Piotrkowie

W wyniku konferencji cenni
kowej zniżono w P.olrkowic 
ceny na pieczywo. Chleb żytni 
za 1 kg. zamiast 32 gr. koszto
wać będzie 30 groszy razowy 
zaś zamiast 26 — 24 grosze. 
Pieczywo pszenne po 65 gr. 
za 1 kg. (bez zmiany). Niesto
sujący do powyższych cen ka
rani będą grzywną do 3.000 
zł. lub aresztem do 3 miesięcy.

W uznaniu za długo
letnia prace społeczna

W r. b. Piotrkowska Ochot
nicza Straż Pożarna obchodzi 
jubileusz 60-le ia swego istnie
nia. Celem godnego, uczczenia 
taj rocznicy Zarząd Miejski oraz 
sztab i zarząd Straży Pożarnej 
w Piotrkowie przedsięwzięły 
akcję w kierunku zorganizowa
nia funduszu emerytalnego dla 
najbardziej zasłużonych człon
ków Straży, którzy bezintere
sownie przesłużyli 40 lub 50 
lat, a dziś niezdolni są nie ty l 
ko do pracy społecznej na po
lu straża kim, ale i do zawo
dowej i nie mogą zapracować 
na utrzymanie siebie i swych 
najbliższych.

Celem zorganizowania tego 
projektu — Zarząd Miejski po
czynił strania o uzyskanie od
powiednich kredytów.

.B A L S A M IC Z N A

o s u w a  b ó l.  p i e c z e n i e ,  
nabrzm ienie nóg. zm iękcza 
ocfciiki, które po łel kqplell 
d a j ą  ł i e  u s u n ą ć  no  w e t  
p a z n o k c i e m .  P r i e p i S  
u i  у с i o n a  o p a k o w a n i u .

Popierajcie L.0.P.P

NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK. PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ RZEM1ANY MATERii 
na bóle artretyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha,odbjanie się lub S" łonności do obstruk
cji. Pamięaj, że nigdy nie będzię za późno,

0 ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiegają nagromadzaniu się kwasu moczowego
1 ii.nych szkodliwych d l i  zdrowia substancji zatiuwających 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełecz o ziół „DIUROL” Gą- 
seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutkach ich dzia
łania zalecać będziesz swym znajomym.

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIU 
i OL” Gąseckiego (/. kogulkitm) sprzedają apteki i skł. ap- 
eczne.

GRUSZKI deserowe 6.50
POMIDORY 10 kg. 400
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIÓD kuracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIÓD hreczany gw a

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran

co za zaliczką wysyłają
Bracia Baituch
Eksport owoców 

Zaleszczyki
Hurtownikom' taniej

Żądać ofert

P A Ń S T W O W E  L I C E U M 
P E D A G O G I C Z N E  

męskie w Piotrkowie-Trybunal- 
skim ul. Stronc/.yńsk ego Nr. 1 

Zapisy do Liceum trwają do 
dnia 29 sierpnia. Egzaminy od
będą się w dniach 1 i 2 wrze
śnia. Dyrekcji .

D Z IE N N IK  RAD IOW Y
Dwa koncerty radiowe muzyki 

poważnej
Melomanii wysłuchają zapew

ne z przyjemnością w piątek, 
dnia 19 VIII dwóch koncertów 
muzyki poważnej, o godz. 18.10 
recitalu altowiolisty Mieczysła
wa Szaleckiego, którego wszech 
stronny program obejmie utwo
ry od Bacha i Handla aż do 
Ravela i Debussyego oraz o 
godzinie 21.05 koncertu symfo 
nicznego w wykonaniu Orkie
stry Symfonicznej Polskiego 
Radia pod dyr. G. Fitelberga.

Koncert symfoniczny nosi cha 
rakter szczególnie jednolity, 
przyniesie bowiem głównie mu
zykę wczesnego klasycyzmu, 
czyli pierwszej połowy 18-go 
wieku. Handla suita „Wesser- 
musik”, skomponowana dla kró
la angielskiego, i Couperina fra
gmenty z „Koncertu w stylu te
atralnym” stanowią-trzon pro
gramu. Dzieła dwóch innych 
mistrzów, które znajdują się w 
programie tego koncertu, mia
nowicie Francuzów Glucka i 
Lullyego dzieli przestrzeń 100 
lat. Mimo to łączą je niektóre 
podobne cechy, jak wyrazistość
i jasność linii melodyjnej, po
waga i swego rodzaju prostota 
wyrazu.
Zapomniane pieśni z epoki ro
mantyzmu d(a radiosłuchaczy

Piątkowy koncert o godzinie
21.00 zapowiada się bardzo a- 
trakcyjnic, na co wskazuje choć
by s<im jego tytuł „Zapomnia
ne pieśni z epoki romantyzmu” 
Będą to pieśni naprawdę za
pomniane, bo skomponowane 
przez ks. Kazimierza Lubomir
skiego, którego już san,o na
zwisko jako kompozytora ma
ło znane jest szerokim kołom, 
nawet muzycznie wykształconej 
publiczności. Audycja ta nale
ży do interesującego cyklu 
„Piosenki dawnych czasów”, o- 
pracował ją Stanisław Wasy-  
lewski. CPC

Co on z tym robi. Premiera 
orginalnej komedii angielskiej

Dnia 18 sierpnia o godzinie
18.30 Orginalny Teatr W yobra 
źni występuje z premierą ra
diowej komedii angielskiej „Co 
on z tym robi”. Autorem słu
chowiska jest znany już słucha
czom polskim pisarz radiowy 
Rudolf de Cordova, którego 
komedia „Rozwód” i „Doktór 
Abernethy przyjmuje” — osię- 
gnęły w swoim czasie w Pol
skim Radio wielki sukces. W 
słuchowisku „Co on z tym zro
bi” maluje autor z prawdziwym 
humorem atmosferę życia poli
tycznego Anglii. Widzimy więc 
premiera potrzebującego pienię
dzy dla partii, na której się o- 
piera i bogatego działacza po
litycznego, poszukującego tytu
łu, aby ukryć pod nim swoje 
gminne pochodzenie.

W  żywym dialogu, pełnym 
„lisich uśmiechów i finezyjnej 
ironii toczy się akcja utwór” 
której celem jest os ągnięcie 
porozumienia i uzgodnienia 
dwóch odmiennych poglądów. 
Polskiego przekładu komedii 
dokonała Aniela Zagórówna, 
świe!na tłumaczka Conryda.

Pokaz kwiatów i owo
ców t

W dniu 9-ym września w sali 
Towarzystwa Rolniczego ul. Pił
sudskiego 63, II piętro odbę
dzie się pokaz kwiatów i owo
ców.

Do przyjęcia w nim łaska
wego udziału wszystkich wła- 
ś : i с i e 1 i zakładów ogrodniczych 
oraz miłośników ogrodnictwa 
zaprasza najuprzejmiej Piotr
kowskie Koło Ziemianek.

Łaskawe zgłoszenia prosimy 
kierować pod adresem: Helena 
Przedpełska maj. Gościnna p. 
Gorzkowice.

Bi ro Kół Gospodyń Ziem. 
mieści się przy ul. Piłsudskie
go 63.

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel
ny l ipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakoś< i

3 ki logramy — zł 6‘80;
■5 kilogr. — zł 9‘80;
10 kilogr. — zł 19‘50;
20 kilogr. — zł 39'00;
30 kilogr. — zł 58'50 

wraz z naczyniem i opłatą po
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu
skrytka 5.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpal towy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za ivÿraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote miesię
cznie.

Czy jesteś członkiem LOPP

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ 1'LUTA.

а  ra

Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

wa z miejscow. browaru


